TYGODNIK POLI 


TYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 


rocznie rb, 8, z odnoszeniem do domu. 


E przengiką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesaratwa | zagranicy: kwartaluiu rb. 2 


kop. GQ, roczałe rb. 10. 


Adre. : Sadowa Nr. 24. 
a 2] 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nle- 


dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 da 6. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 


i soboty od 1 do 3 po połndnin. 
Bękupisy drobne nie zwracają się. 


Przedpłatę przyjmują: Administracyn Prawdy oraz 
księgarnie, klosti | kantory pism peryodycx- 
nyeh. 

Za zmianę adresu dopłaca sią 20 kop. 

Sprzedaż pojedynczych nomerów po k. 30 w Warsza» 
wie w Adminlstracyi pisma t w ktoskach, 

Ogłoszenia wszelkiej tredci po kop. 10 za wieraz lub 
Jego miejsce. 
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Europa w Pekinie. 
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tała się nowa rzecz niespodziewana 
jilla tych, których zaskoczyla juz 
J yła niespodzianka wyprawy nw 
stolicę wielkiego 300-milionowego pan- 
|stwa, podjętej marnemi silami jakiehś 
18,000 ludzi. To marne siły zujęły Pekin. 
| Po zdobycin Jang-tsunu w d. 6 b. m, na- 
zajutrz atraż przedniu była jnż w Nang- 
tsaitaunic, Ohbińczycy zaledwie garstkę 
tam pozostawili, na to chyba, aby mogła 
uciec w popłochu przed jazdą Puropojczy- 
|ków. Wo dwa dni późmej stanęłn armia 
przymiorzonu pod Ilo-hsi-wangiom, ule 
| posuwała się wolno, wyeczekując dział: 
| więcej na swojej drodze spotkała błota, 
niż Ohińczyków. Ci zbierali się pod IIsiang- 
 ho-hsienom, w zumiurzo stoczenia bitwy, 
| ale zamiaru tego zaniechali, Sprzymierze- 
nid. 9 b. m. wieczorom dotarli do Aupin- 
|gu, o 7 mil od Pokinu. Przez dwa dni 
nszli £ milo geogr. 1). 12 b. m., w niedziu- 
lę,oświcie Japończycy zujęli bez oporu 
| Tung-czu, odleglo tylko o półtrzociej mili 
ul Pekinu, starożytnego Ozanbaligu, li- 
| 0ząoego jnż 3,000 lat stwiordzonego iatnie- 
nia, Nie bylo już Ohińczyków — nie bylo 
juz i blota. Zawiązuno jakioś rokowanis— 
| dziecinno. Wieczorom d. 14 b. m., według 
depeszy admirala Aloksiejewu, który mial 
| tczpośrodnie doniesienie slnżhowo od gon. 
Leniewicza, głównodowodzącego wypru- 
| Wa, wojsko zdobywcze zburzyło bramę 
| Wschodnią i wdarlo się da samego grodu. 
ine żródła przynoszą datę 15 sierpnia. 


Trndno o większe szczęście i plenniej- 
szą odwagę. Żadne fankowe pochody i za- 
czopki, żadne nacierania od ozoła, ani wal- 
ne bitwy, ani podjazdy — nic zgała: po 
przegranej pod Pei-tsangiem nuoieczka do 
Pekinu. Regularna armia chińska nie za- 
lożyła nawet min na drodze, czegoby jej 
za barbarzyństwo poczytać nie było mo- 
żna, a nu eo z pewnością odważyliby się 
Bokserowie. Może tylko studnie zatrate— 
o czem jodnak telegraf, mający pilniejsze 
doniesienia, nie jeszcze nie mówi. Znpołna 
niemoc, bezbronność, bezsilność, bierne 
poddanie się losowi — zdanie na dypłoma- 
oyẹ: ota wszystko, na co się zdobyło pań- 
atwo chińskie, którego siły porządnie zor- 
gunizowane na tle dostaw broni od r. 1897 
podbijano już nawet do trzech kroć sto ty- 
sięcy. Okuzuje się, że i rozsądne domnie - 
maniu, nieprzekraczające osiemdziesięciu 
tysięcy, były zuchwałemi marzeniami, Ja- 
kioś kilkanaście tysięcy lepiej wyówiezo- 
nych i zaopatrzonych uędzarzy — i nie 
więcoj wystawić nie zdołało trzystomilio- 
nowe państwo: nie potrzeba ostrzejszego 
potępieni politycznej organizacyi i poli- 
tycznego stanu olbrzyma, przed którogo 
okropnością i grozą diu Europy, dla ludz- 
kości, ostrzegał kilku lut temu cesarz Wil- 
helm II. Despotyzm chinski wraz a chiń- 
skim murom zabily Chiny, zabily, bo poli- 
tycznie są już ono zabite. 


Tydzień polityczny. Jeszcze przed wtar- 
gnięciem wojska europejskiego do Pekinu, na- 
wot przed wyruszeniem z Tieu-tsinu, rząd chiń- 
ski — a nie wiadomo, kto i co jest tym rzą- 
dem — dla wstrzymania kroków nieprzyjaciel- 
skich nsiłował zawiązać przez Li Chunyg-Czanga 
ukłądy o pokój, Przyrzekał wzmacnić rękojmie 
dla pożyczek i kapitałów europejskich, otwo- 
rzyć Chiny dla eywilizacyi, zaprowadzić sądo- 
wnictwo europejskie, przyjąć kodeks cywilny 
i procedury cyw.. opracowany przez prawników 


europejskich, dzć Europie wpływ na szkoły | 


chińskie. Cała ta gotowość, gdyby nawet szeze- 


rą była, wystarczyć nie mogła nikomu. Rzecz 
prosta, Europa chce przedewszystkiem pomścić 
gwałty, uniemożliwić je na przyszłość, zapewnić 
misyanarzowi i kupcowi doskonałe bezpieczeń- 
stwo, a towarowi zyski: a do tego wszystkiego 
potrzebuje kroków wojennych i wojskowego ob- 
sadzenia kraju, raczej kraio chińskich, przy- 
tykających do morza. Co więcej, potrzebuje sn- 
mych tych krnin. Pogłębienie pojęcia „afery 
interesów* jest nieuniknione. Do sfer nad zato- 
ką Pe-czyli, nad Jang-tse-kiangiem i Hoang-ho 
przybyła teraz sfera ujść Jang-tse-kinngu i je- 
go pojezierza, sfera Shang-haju. Anglicy pierw 
si do niej pancernikami wjechali, a nimi Fran- 
cuzi, Rosyanie, Amerykanie, Japończycy wresz- 
cie. Miejscowi konsulowie angielski i francuski 
darli się z sobą. Anglicy jużnawet byli odpłynęli, 
ale wskutek porozumienia się rządów wrócili. 

Pogrzeb Humberta I odbył się w Rzymie d. 
9 b. m. D. 11 Wikt. Emanuel III zaprzysiągł 
konstytucyę. Nie chce on nowych praw i dzia- 
łań ukracających, prawodawstwo obecne wy- 
Stwierdzono, że zabójca nazywa się, nie 
nie Bresci. Kara Śmierci mu nie grozi, 
ho jej we Wloszech niema, O przywrócenie jej 
ży okazyi upominają się kryminologowie, pn- 
blicyści i myśliciele. 

Po zmarłym d, 29 z. m. ks. Alfredzie Edyn- 
burskim, ks. Sachsen-Coburg-Gotln objąt re- 
gencyę zn nieletniego księcia d Albany ks, Ilo- 
henlohc-Lavgenburg. 

Pomiędzy Rumunią i Bulgary ostry bardzo 
spór. Bulgarzy pod okiem i opieką rządu utrzy- 
mują towarzystwo polityczne, szerzące tęsknotę 
da ojczyzny bulgarskiej po Macedonii, Rumu- 
nowie, mający w tej prowincyi swoich Kuco- 
wałtchów, głównie na południo-zachodzie, w 
Epirze i w Tesalii, lękają się o nich i wolą despo- 
tyzm turecki od patryotyzmu bulgarskiego. Je- 
den z głoszących takie przekonanic, prof, Mi- 
chalennu. padł w Bukareszcie od noża bulgar- 
skiego. Rumunia pelmela notę do Sofii, "Tu wy- 
parto się wszystkiego, za coby odpowiedział. 
nym być trzeba — nawet pobłażliwości. Wbrew 
temu przejęła policyn rumuńska list jakiegoś 
zbrodniarza czy awanturnika do Radosławowa, 
żądający pomocy do dalszych działań. Rząd ru- 
muński postanowił poskarżyć się Wysokiej Por- 
cie, tj. wyższej nad nią Furopie. Słychać o uru- 
chamiamu wojska, 

W Serbii król Aleksander I został jeszeze d. 
5 b, m. szczęśliwym małżonkiem pięknej, o lat 
e starszej od siebie Dragi. Milan dostał 

. rocznie Schweiggeldu i następcę 
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w osobie jakiegoś wcale nieznanego generala; 
przestępcy polityczni — amnestyę. 

Roberts tak łapie Boerów, że ci łedwo jego 
nio schwytali. Wykryto w Pretoryi spisek, któ- 
ry miał współdziałać z oddziałami lotnymi pod 
Pretoryą. Obaj Bothowie i Delarey ciągle się 
trzymają, szarpią większe korpusy angielskie, 
obsaczają je, zmuszają do  wstrzymywania 
i zmieniania pochodów. Z pad Middelburga mu- 
sieli Anglicy ściągnąć się kn Walowi. Załega 
ich nad Elandsriver o mało nie wpadła w nie- 
wolę. 


qe „ÓW ea 
Æ| ŻYCIE SPOŁECZNE. 
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SOG 
WŁADYSŁAW WISŁQCKI. 
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žinia 4 czerwca, w sam dzień zjazdu 

F.listorycznego, w rozgwarze przy- 
SZAjgotowań do wielkiego jubilenszu, 
zmarł, po długich, udręczających cierpie- 
niach, ten pracownik poważny, szczery, 
ogółowi swemu mało znany, a nie mało 
zasłnżony — ton ezłowiek cichy, skromny, 
a czynnie zacny. Oświeceńnsi wiedzieli 
o nim tylko, jako o wydawcy Przewodnika 
bblioyraficznego; ale tych jest u nas garst- 
ka. Mniejsza jeszcze garsteczka korzysta- 
la z jogo działalności na poln wiedzy hi- 
storycznej, tak ogromnem w wielostron- 
nem. Działalność ta była przeważnie wy- 
dawniczą, w naukowem, nie w praktycz- 
BEA, EA znaczeniu wydawni- 
caq. mowie naszej, rządzącej się grze- 
cznością, i pochlebstwem, zapomnieliśmy 
już o wielkiej różnicy obu tych pojęć: 
nakładcy i wydawcy. Wisłocki, który 
trość z rękopisu starego wyłuszezał, me- 
todycznie porządkował, oczyszezał, obja- 
śmul i w książkę przenosi, tył innego ro- 
dzajn wydawcą, niż właściciel sklepu 
z towarem książkowym, oddający do drn- 
ku i pnszczający w obieg „Zbiór powin- 
szowan i toastów,* albo „Wzory listów 
miłosnych.* 

Był wydawcą naukowym, w najpowa- 
źżniejszem tego słowa znaczenin— wydaw- 
o wzorowym. Mógł sumiennie podejmo- 
waġ i z pożytkiem spałniać trudy, do któ- 
rych się wprzód rzetelnie nzdolnił, Z pięk- 
nem wykształeeniem filologicznem w ła- 
cinic, za ścisłościqą i nigdy nie zawodzą- 
cn metodą lączył znajomość bibliografii, 
a w znacznej miarzo i literatury średnio- 


wiecznej, rwał się zaś i igną! do zabytków 
mowy i języka ojczystego — wydobywał 
je z pyłu 1 pleśni i wydawaniem ich książ- 
kowe zasoby pokolenia swego pomnazał. 
Wydawniczą swą działa!nośi rozciqgnął 
głównie na szkoły ojczyste, na najwyższą 
znich, a z później zajętego i do smierci 
zajmowanego stanowiska osobiście naj- 
bliższą, na szkołę główną krakowską. Już 
wt. I Archiwum do dziejów oświaty itd. 
(1878), Raport wizyty generalnej ks. Szcze- 
pana Hołowczyca w r. 1782 iz tej samej 
epoki 1776—85 Mowy Piramowicza (Krak. 
1880) zebrane w całości, dla historyka 
szkół meją rzetelną wagę, dła historyka 
Akademii krakowskiej jost już Wisłacki 
hojnym; wspanialym przyjacielem. Choć- 
by nià więcej dla dzicjowego przejawu 
szkalnietwa naszego nie byl uczynił prócz 
naukowego wydania Liber diligentiarum 
facultatis artisticae pars I an. 1487—1583, 
(jako t. IV Archivum, Kraków 1886 XIV, 
543 str., 8-0) oraz Acta rectoratia Almae uni- 
vers. studii cracovieńsis inde ab unno 1-469; 
t. I, continens annos 1469—1537 (Kra- 
ków 1893—8, XT, 1222 satr., 8-o maj.) — 
miałby już zasługę trwałą, bo dopiero oha 
te zbiory, ogłoszone przez niego w dosko- 
nalej postaci, nadały istotną wartość da- 
wniejszym Muczkowskiego Shaluta necnon 
Liber promolionum i innym drobniejszym 
tak tego, jak innych badaczy, nie mniej 
i wydaniu statntów przez Szujskiego w Ar- 
chivum (t. I). Samego nawet Putanowicza, 
który miał więcej prawości w opowiada- 
niu, niż głębokości w sądzie, Wisłocki do- 
piero udostępnił dla naukowego sumienia. 
Jeżeli zostawił pa sobie dziedzica swej 
myśli, to za jakie lat dziesięć powinni by 
ludzie pracujący nad historyą Akademii 
i szkół od niej zależnych posiąść w otwar- 
tych wszystkim wydawnictwach książko- 
wych całkowity materyal, przez ogień 
i Jlekkomyślność ludzką nie pożurty. Z Acta 
uczynił wydawoa dar na jubileusz, które- 
go nie doczekał. Małe jeszcze przyczynki 
Z przeszłości Uniw. krak. drakowal w la- 
tach 1888 i 9 w Przeglądzie powszechnym. 
Jako filolog i Polak, czuły na przeszłość 
mowy ojczystej, Wisłoeki młodzieńczą już 
myśl zwrócił na naukę szkolny języku 
polskiego w wiekach dawnych. Krótka je- 
go rozprawka w Sprawozdaniu gimnuzywm 
Frame. Józ. we Lwowie z r. 1868 pokazuje 
siłę, która potrzobowala tylka nstalić 
się w jednym kierunku, aby historyę szkol- 
nictwa naszego w najważniejszym, naj- 
żywiej obehodzącym zakresie — prawie na 
nowo wytworzyć. W obrębie tym leży 
1 nader staranue wydame Glicznerowskieh 


Ksiąg o wychowaniu dzieci (Krak. 1896). 
O miedzę tylko leżąca od szkoły oświata, 
a za oświatą literatura, zajmowała żywo 
umysł młodego dr. filozofii, zwłnszcza za 
pobytu we Lwowie, w gimnnzyum i w Os- 
solineum. Zwrócił się Wisłocki ku Mar- 
cinowi Bielskiemu, świożo teraz jeszcza 
lekceważonemn. W r. 1873 przedrukował 
jego Dwie rzadkości bibliografie: Sen Ma- 
Jowy jednego pustelnika i Rozmowę dwu ba- 
ramów o jednej głowie (powtórzone wraz 
z Sejmem niewieścim w Bibliotece Pis, Pol- 
skich, t. XV, Krak. 1889). W pięć lat pó- 
źniej dal dot. VI Rozpraw i sprawozdań 
wydz. filolog. Akademi rozprawę Gualter 
Burley + Marcin Bielski (osobno Kraków 
1878), a w r. 1888 wydrukował w Przeglą- 
dz powszechnym rozprawkę o księdzu 
Drze Wyszuku i Bielskim, Do Kochow- 
skiego dorzucił druk jego Rubus incomhus- 
tus (z Bibl. Ossol. osobne odbicie Lwów | 
1878). Przedrukował Zimorowieza Bartl. | 
Hymny na uroczyste święta Bogarodzicy 
(Krak. 1876). W Szkole lwowskiej już w r. 
1869 pomiościł użyteczną Krótką wiado- 
mość a towarzystwie literatów w w. XVIII. 
Tn naloży i Dziennik drugiej podro, 
Niemcewicza do Ameryli 1804—7 (Lwów 
1873) i Powieść a Zajqoach Góreckiego 
(1880). Ź 
Bturopolszozyżnie rzutelnie się zasłu- 
żył wydobyciem na jaw kilku jej zabyt= 
ków ważnych. Kazania medzielne i 
czne (Krak. 1875), Legenda o św. Al 
zr. 1454 (Rozpr.i spr. wy 
Akad, Um., t. V), Kodeks pi 
tów maydeburskich (Rozpr. i spr. wy 
filoz. Ak. Tm, t. II), Glossa super F 
per annum dominicales, kodeks lacinako- 
polski z połowy XV m. (Śpr.. kom. język, 
Ak. Cm., t. I: osobno Krak., 1876), Pies 
bernardyńska o należytem przestrzeganiu 
dziesięciorga przykazań bożych (R. 4 spr, 
wydz. filolog. Ak. Um., t. LX; osobno Krak, 
1883) — a uadewszystko wzorowo wyda- 
uy, bardzo ważny dla językoznawstwa 
Modlitewnik siostry Konstancyi z r. 1537 
( Spr. kom. jęz. Ak. Um., t. ITI; os. Kraków | 
1882)-ujuwnily wiele nieznanych lub mie 
łoznanych form mowy i języka naszego od | 
końca XIV do początku XVI w. i zwięke 
szyły mionie tej uczoności, która za powa- 
łanie sobie obiora przetwarzanie życiu u: 
marłych na wiedzę i rozum żywych. Na | 
tem nie poprzestuł gorliwy pracownik. 
Zbliżające się w r. 1881 trzystolecio skonu 
Kochanowskiego zrodziła w Wisłoci im 
pomysł wydania poetów polsko-łucińskieh 
XViXVI w. Gorqeo napisana odezwa 
(Przewodnik bibl. 1881, ate. 127) słaba tp 


CIENIE CHIŃSKIE. 


IE 
m"ien-tsin. 
p- 


(Dokończenie). 


utknięty w ziemię drag, pomalowa- 
ny na czarno, biało i czerwono, oraz 
[rów napelniony wodą odgraniczają 


wach wyszyte czarno-biało-czerwone o- 
znaki. 

Odwach znajduje się po stronie prawej, 
tuż przy wejściu do konceayi niemieckiej. 
Po prawej stronie ulicy stoi kilka rządo- 
wycl bndynków chińskich, spichrz soli 
i trupiarnia. Ohińczycy, jak wiadomo, naj- 
bardziej pragną spoczywać po śmierci 
w micjsru rodzinnem. O ile nmierają zdała 
od domu, odwożą ich; a zanim znajdą się 
śradki i sposobność, przechowują zwłoki 
w trupiawni. 

Trupiarnia, należąca do osady niemiec- 


posiadłości niemieckie. Pei-ho pozostaje łykiej, jest to wielka, niezwykle czysto n- 


wciąż po lewej stronie, przyczem bezpo- 
średnio nad wodą zakładają „bulwary nie- 
mieckie,* mające być dalszym ciągiem 
francuskich i angielskieh. Brak jeszoza 
bruku. Viotoria-Rożd ma być przedłużona 
przez osadę niemiackq, i nosić nazwę ulicy 
Wilhelma. 

Pierwszym budynkiem, wzniesionym na 
terytoryum niemieckiem, byl oczywiście 
odwach policyjny w połączeniu z więzie- 
niem o moenygu kratuch żelaznych ica- 
łym właściwym komfortom. Policyaniami 
sit wyłącznie rośli Ohińczycy. Długio, gru- 
natowo kitle obijują im się o kostki, pray- 
krycie głów stanowią kapelusze manda- 
rylakie, w rękach długie palki, na ręka- 


trzymywana świątynia. Na pierwszem po- 
dwórzu stoją Icktyki. Oto właśnie przynie- 
siono jedną z nich i rodzina odprowadza- 
jaca zwłoki siedzi w izbie stróża, który ją 
ugaszeza herbatą. W świątyni kapłani na 
klęczkach wokoło estrady odprawiają wła- 
ńnie modły, każdy przyodziany w szatę 
czerwoną. Pochyleni nad staromi księga- 
mi, odmawiaj; pacierze. Stary arcykapłan 
fla ntrzymania rytmu uderza szybko mlot- 
kiem o kloe drzowa. 

fa niezliczonema podwórzami otwiera 
się wreszeie wejście do ciemnego sklopie- 
nia. Prowadzi przez nie korytarz z roz- 
mieszczonemi po obu jego bokach maleń- 
kiemi celkami a drzwiach szklanych. 1)0 


cel tych wstawiają umurłych. Ozuć won ` 
rozkładających się ciał. Otwierają własniu 
drzwiczki jódnej komórki, w ktoroj stoi 
olbrzymia, czarna trumna: w głębi wid 
my oparte o mur lalki męzkie i kohia 
naturalnej wielkości i pstro przyodziane, 
Zostaną one spalone, mając towarzyszyć 
zmarłeman jako służba na tamtym świecii 
W kilku koszach leży złoty i srobrny pe 
pier w kształcie drobnych pantofelków, 
na podobieństwo nicbitej monety, l 
nej zamiast pioniędzy. Papier ten równieź 
zostanie spalony i stanowić hędzie gotów- 
kę zabraną przez zmarłego. Widocznie ży: 
wot na tamtym świecie jest kosztownioj: 
szy, niż na tym nędznym padole... 

W dziolnicy niemieckiej znajduje śię 
uniwersytet chiński, dzieło Li-Hung-Oztur 
ga, kilkopiętrowy gmacl, zbudowany p 
europejsku, szary, kryty czarnym lu 
kiom. Na czele uniwersytetn stoi były mi 
syonarz amerykański, ongi domowy nat 
czyciel wieskróła. Prócz niego wyklu 
jeszeze trzech, profesorów, Anglików 
Wszystkich można spotkać eodziennić 
konno na drodze prowadzącej na plar wi 
ścigowy. Panowie oi wyglądują jak mat 
rzyści gimnuzyalni, ule zw to pięknie je: 
dzą konno. Bądź co bądź, pozostaje wiu 
nie, że sj to jednakże bardzo niozwy 
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ko do umysłu i do energii filologiczna-lite- 
rackisj przemówiłu, a raczej slahą otrzy- 
mała odpowiedź w uczynku, który zawsze 
będzio lepszy, niźli rada. W każdym razio 
ziarno nie zmarniało: zbiór jest i zdaje się, 
że nie utracił jeszcze swej ciągłości. Z ni 
go poznana dopiero Pawła z Krosna. Z j 
kiem zamiłowaniem zmarły chwytał o- 
kiem i sercem każdą literę mowy przod- 
ków, dowodzi jego Katalog relovisów itd. 
(nr. 228, 777, 778 i in.). 

Energia wydawnicza zwracuła się i ku 
dzicjom politycznym. Towarzyszyłu jej 
niwodstępnie sumienność uczonego, nieda- 
jawa się prawie nigdy odłączyć od tak pro- 
siej, a tak rzadkiej, sumienności ezłowie- 
ka; w Wiasłockim obie apaja? nierozerwal- 
ny węzeł czei trwożnej, niemieckiej „Ehe- 
furcht,“ dla prawdy. Do tomu I Acta histo- 
rica Akademii weszły Listy biskupa kra- 
kowskiego, „Jędrzeja Zobrzydawskiego z lat 
1546—53, wzbogacone uchwałami Syno- 
dów z r. 1547 i 1551 (Krak. 1878, XXXIII 
1576 atr. 4:0), We dwa lata później ogło- 
sil Wisłocki nivoceniony dokument dla hi- 
storyka z początku XVII w. Dyar; - 
isyyi Bydgoskiej (Arch. kom. hist, t. TI 
[Scriptores rer. polon., t. V]; osobno Krak. 


komitym, prawdziwie umiejętnym — nie 
zbiericzom i spisywaczom wiadomości 
o książkach, ale rzetelnym urzędnikiem 
tej respublica litteraria, w której bez biblio- 
grafi panowałhy zamęt rabujący czas i wy- 
niszczający zdolności. Wyrobił też w sobie 
przymioty dla bibliografa niezbędne— ty- 
powe. Książki, któroj nie widział, do api- 
sów swoich też nie wciągal; książkę, którą 
przed sobą miał, oznaczał jak najdokła- 
dniej. Z przywiązania do książki, jakby 
istoty, nie rzeczy, zrzekł się zawodu n&u- 
ezycielskiego; przywiązanie toż do książ- 
ki, » wcale nie zewnętrzna konieczność, u- 
czyniło go bibliotekarzem i bibliografem, 

Wychodziła już ad r. 1870 zeszytumi 
Biblioyrafia XIX stulecia p. Estreichera. 
Wisłocki od roku dopioro był gkryptorem 
Biblioteki Ossolińskich, Młodość i zami- 
łowanie pozwoliły mu tuk szybko obeznać 
się z ohjawami nowoczesnego książnietwa 
naszego, ża Uwagi nad perwszyn zeszytem 
Buliografii P. Estreichera (nader rzadkio, 
odbite tylko w 100 egz., Lwów 1870) za- 
dziwiają i erudycyą bihliograficzną i mocą 
przekonywującą krytyki. Wkrótce potem 
otrzymał dr. Wisłocki awans do Krakowa 
na kustosza Biblioteki Jagiellońskiej, któ- 
rej dyrektorom właśnie był p. Estroichor. 


W jednej chwili paemo Uwag przerwało 
się, z niemałą szkodą Bibliografi nietylko 
XIX-go, ale 1 dawniejszych stuleci, —1 sa- 
mego p. Hstrcichera, który niezawodnie 
wdzięcznym byłby za spostrzeżenia na- 
prawiające dzieło — gdyby nie był Wi- 
słockiego zwierzchnikiem. W stosunku, 
który się zawiązał, wiedzn i bystrość meo- 
todyczna zmarłego były dla redaktora Bi- 
bliografiż stracone. Pod orzeźwiającym prą- 
dem roznmnie przyjmowanej krytyki by- 
loby w pracy na wielkie rozmiary podję- 
toj, a więc trudnej, i więcej przozorności 
i mniej gorączkowości, które tak srodzo 
krzywdzą Bibliografia  Mstreicherowską 
w pierwszych jedenastu tomach. Zamiast 
współdziałać z sobą, ci dwaj ludzie w je- 
dnym i tym samym księgozbiorze pracu- 
jący nie mówili nawet weale do siebie, 
Wisłocki założył własny organ bibliogra- 
ficzny dla piśmiennictwa bieżącego. 
Wytwory tego piśmiennictwa spisywać 
zaczął od r. 1877 i za dwa pierwsze kwar- 
tały tego roku pomieścił w dwu pierw- 
szych, i ostatnich, tomach Kwartalnika 
Kłosów (Warsz. 1877). Po upadku tego 
przeglądu pomyślał o wydawnictwie sa- 
moistnem. W lipcu 1878 pojawił się Prze- 
wodnik mE S obecnie liczący juz 
-ci rok istnienia. Wzbogacony zajmują- 
cą kroniką, mając nieco agłoszoń księgar- 
akieh płatnych, utrzymywał się przy ma- 
teryulnej ofiarności samego rodaktora- 
wydawcy, człowieka niezamożnego. Gdy 
okoliczności nuszezupliły bardzo znacznie 
poczet odbiorców, w r. 1891 przyszło prze- 
silanie, groziło zamknięcie. Akademia, 
której członkiem był Wisłocki, ważyła, 
odważała i wroszeie rozważyła, że wypada 
dać zapomogę: od r. 1892 tedy Przewadnik 
wychodzi z zasiłkiem tej instytucyi. Przy 
lepszych warunkach materyalnych nieza- 
wodnie mielibyśmy już, po 20 latach, spis 
przelmiotowy,o którym umiejętny biblio- 
graf marzył jnż przed kilkunastu laty. 
Próbę takiego przedmiotowego systema- 
tycznego nkładn dał Wisłacki w Biblio- 
grafii z zakresu historyi, literatury i oświaty 
w Polsce (I, 1877—8; II, 1878—81. Kraków), 
dałoj w Bibl. historyi geografii historycznej 
i historyi prawa polskiego z lat 1878, 1879 
i 1880, wreszcia w Bibl. pedagogicznej pol- 
skiej, w t. II Encyklopedyi wychowawczej, 
str. 102—183 (bez podpisu, r. 1882). I tn 
również duch rozbił się o materyę: nie 
starczyło funduszów na wydawnictwo ciq- 
głe a samoistuo, a Akademia nie mogła 
oddawać Archiwum, przeznaczonego na 
matorymły historyczne, pod druk ciepłego 
jeszcze matoryalu bieżącego. Dziwić się mo- 


żna, że taż Akademia nie zdobylasię dla Wi- 
słockiego na zachętę do prowadzenia dalej 
bibliografi wlasnych jej wydawnietw, 
rozpoczętej w zx. 1877 (Dzieła i rozprawy 
itd, Kraków 1878). Porównanie pracy 
‘zmarłego z robotą p. Matułi (r. 1894) do 
podziwu dorzucić może tylko żal. 

Najważniejszą pracą Wisłockiego bi- 
Wiograficzno-historyczną joat Katalog rg- 
kopisów Bibl, Jagiel., daicło prawdziwie 
pomnikowe (LXXXI 1.876 stv., 8-0 maj, 
Kraków 1877—81), ze znakomitą, przej- 
rzystą przedmową. 

Wisłocki, prawdziwie, jakby mial duszę 
bibliografiezną, wszystko w kleszcze bi- 
bliografii ujmował. W v. 1831 wydał Bibl. 
obch. wrocz. jubil. Kraszewskiego, w r. 1884 
Sobiesciama, w r. 1898 Mickievicziana. Nic- 
podobna tu jeszcze nie wspomnieć jego 
Pocztu chronolagicznego prac drultowamych 
Grzeg. Piramowicza (Kraków, 1877, 230 
str.), ani też ia mid i ciekawych druków 
nabytych do Bibl. Oss. w latach 1870 i 1811. 
Na wszystko, co tylko była drakiom lnb 
objawem literackim, zaciąga) awój nic- 
wód. Itak nbył nam dzielny pracownile 
umysłowy, którego stratę wszyscy pracu- 

cy w nanee i literaturze odoznli, abył 
człowiek prawy — a i to także strata. 


Stanisław Krzemiński, 
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Kogucia alegia, 


Hozmowa dwojga dzieci: 
— U nas były nu obiad lody, 
ja u was niel 

— U nas był dziś komornik, a n was 
nie — aha! 

Rozmowa ta, podana kiedyś przoz jedno 
z pism humorystycznych, przypomina się 
num zawsze, ile razy slyszymy pianie pe- 
wnych „postępowych* o którzy 
ze swego płotku urągają lotnym ptakom 
za to, że to nie wznoszą się do ich wyżyny, 
nie siadzją na ich żerdzinch i nie grzabią 
w ich śmiotniku. Według bowiem tych 
zwiastunów zmian atmosfery umysłowej, 
tych nadrannych zegarów rozwoju świata, 
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profesorowie. Wykladają prawo angiol- 
skie, naukę inżenieryi, matematykę, prze- 
dewszystkiem zuś geografię; na ogół bio- 
rge, uczą nio więcej, niż u nas w szkołach 
olementarnych. Na wykłady uczęszcza 
200—300 stndentów, Chińczyków. Kied 
już biodacy przesłuchali wymaganą ilość 
semestrów, nie wiedzą dobrze, co począć 
zo swemi wiadomościami: uniworsytet ta- 
ki nie ma żadnej łączności z życiem. W Chi- 
nach popłaca jadynie nauka chińska. Po 
ukończeniu uniwersytetu młodzi ludzie o- 
trzymują co najwyżej posady pisarzy 
u kupców europejskich. Ti-I[nng-Czang 
posłał w swoim czasie 200 Chińczyków da 
uniworsytetów amerykańskich; niektórzy 
z nich wrócili nawet z tytułem doktora. 
Jeden z nich pracuje w sklepie europej- 
skim jako subjokt, mając tam sposobność 
stnsowania swej wiedzy doktorskiej przy 
sprzedaży lamp naftowych. 
Dzielnica chińska Tien-tsinn słynną jest 
z nieczystości. Jest w tem trochę przesa- 
Y, Pien-tsin bowiem jest brudny o tyle, 
oile brudnem bywa każde miasto chiú- 
skie. Wpływy europejskie aq tu znacznie 
mniej potężne, niż np. w Szang-hajn, skąd 
też chiński sposól życia zachował w Tien- 
tsinie całą swą odrębność. Wogóle na pół- 
a zdaje się, piętno chińskości jest sil- 


niejsze, niż na połndnin, a przytem Tion- 
tain jest jodnom z największych miast 
w państwie. O ile liczba mieszkańców 
miasta chitakiogo daje się wogóle okre- 
Ślić; obliezają ją na milion niemal lndno- 
ści. W każdym razie liczy on joj więcej, 
niż Pekin. (iłówne nlice są szorokości 
wązkich zanłków w minatach ouropej- 
skich, u i to jest już dużo, jak na stosunki 
chińskie. Ulice boczne bywają jednak tak 
wązkie, że trudna się na nich minąć dwu 
przechodniom, u tak enchnąco, jak gdyby 
wszystkie kanały odchodowe kończyły się 
w ich rynsztokach. 

Ruch na głównych ulieach dochodzi ol- 
brzymich rozmiarów w godzinach popołu- 
dniowych. Jost to życie uliczne wielkiego 
miastu. Tysiące pieszych, nieprzerwane 
i nieprzejrzane szeregi „riksz* plyną obok 
siebie dwoma rzędami, przypływają i od- 
pływają bez ustanka. Częstokroć cały ruch 
zatrzymuje się; wózki nadchodzące z tyła 
wpadają na przednie: kuli krzyczą i klną, 
póki zhiegowisko się nie rozwikła, a wtc- 
dy znów pędzą w dzikim pośpiechu. 
a „riksze* znów poskrzypują po kami: 
niach i wybojach aż do nowego zetknięcia. 
Mijają nas chińskie wózki podróżne, cią- 
gnione przez leniwe muły, lektyki wspar- 
te na silnych ramionach kuli migają nad 


łowami tłumu. Ohińozyk przedstawia się 
hardzo malowniczo, gdy w długim, opusz- 
czonym płaszczn jedzie na mongolskim 
o bujnej grzywie rumaku, 

Sklep obok sklepu. W mieście chiń- 
skiom każdy jost knpcem, skąd się przeto 
biorą kupujący? W Tien-tsinie kwitnie 
między innymi przemysł dywanowy. Wy- 
rabiane tu dywany z szerści wielbhydziej 
znajdują. nabywców w calych Chinach, 
Wołnę barwią przeważnie na bialo i nie- 
biesko. Wzór sklada się zazwyczaj z pro- 
stych linij, połączonych w ozdoby arty- 
styczne. Dywany te są miękie, oko zuś 
przyjemnie spoczywa na ich pięknych, go- 
rących barwach i na prostych, jasnych li- 
niach rysunku. 

Dywany te tkają w nędznych, ciasnych 
warsztatach chińskich, Właściwie nie są 
one tkane, lecz plecione: na śriuanie rozpo- 
starta jest rama odpowiadająca zamierzo- 
nej wielkości dywann, w niej porozpinana 
sq sznury; rzomieślnik zaś siedzi przed nią 
na wązkiej ławeczce, spnszezującej się na 
powrozach od sumego Bufitu. Rozpoczyna 
się robota od dolu i w miarę jak postępn- 
je, łuweczka podnosi się w górę. Każdy 
robotnik ma nad głową kłębki różnokolo- 


rawej wełny, wplata nitkę w sznnr, zawią- 
zuje ją i obcina bezpośrednio nad zrobio- 
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tych wrzaskliwych karmicieli zwołują- 
cych kokosze do znalczianego ziarnka, 
„postępowość* zamyka się tylko w ich 
stadzie, w ich kurniku, a nieraz — w ich 
własny th czerwonych grzebieniach, ostrych 
puznrieh i chrapliwom gardla. Wobec ich 
knkoryku nawet ryk burzy jost zaledwie 
cykuniem świorszcza za piecem. Jożeli oni 
nznają, że p. Frenkiel gorzej naśladuje żu- 
bę w „Dzwonie %atopionym," niż p. Żelu- 
zowski, lub że pestka stanowi rdzeń idea- 
łu, a ktoś temu zaprzeczy, albo tylka 
wzrnszy ramionumi, natychmiast obwicsz- 
czają, ża jest zacofańcem i tarbowanym 
domokratą. Trzoba bowiem koniecznie 
tryumfująco gdakać nad ostatnią zdaby- 
czą, którą oni wygrzebali, chociażby to 
była zwyczajna paciorka szklannn. 

Taką kogucią elegię nadealano nam w 
wycinku z pisma krakowskiogo Krytyka. 
Jest to typowy gwizd dziennikarskiego 
szłubaka, który mierzy ludzi i rzeczy swo- 
JĄ małą ekierką i który rycerską chlubę 
.„postępowca sans peur et reproche widzi 
w tem, że bezimiennie i kłamliwie oskar- 
ża prasę „postępowi,.* Według niego 
„wpływ jej slabnio i znaczenie maleje,“ 
„traci ona prenumeratorów i siłami nia 
imponuje, przyjmuje tylko prawowier- 
nydh (?), więc zdolniejsze i żywsze umysły 
muszą 2 niej uciekać," „zwalcza się też 
i między sobą zaciakło i na tle zwykla 
osobistam, a swej postępowości dowodzi 
tylko tem, że małe placa honorarya i wy- 
myśla Sienkiewiczowi." Jeżeli szanowny 
elogiata ma dziurawa buty i długi w skle- 
piku, których załatać i pokryć nio może 
zarobkami literackimi, to najzupełniej 
pojmujemy jego rozgoryczenie; ale czyż 
nie lepioj było tę sprawę załatwić na dro- 
dze zaliczki, pożyczki lub zapomogi, niż 
przoz publiczną wystawę zmyślań i osz- 
czerstw w Krakowie? Bo czy tó jest praw- 
dą, że „wpływ prasy postępowaj słabnie 
i znaczenie jej maloje“? Czy to jest praw- 
dq, że ona odsnwa od siebie zdolniejsze 
i żywsze umysły (naturalnie duchowo po- 
kroówno)i gdzie one po za nią są? Czy to 
jest prawdą, że ona walczy z sobą zacie- 
kle? Czy to jest prawdą, że ona „wymyśla* 
Bienkiewiczowi? Rzeczywiście, nieraz jaki 
chorąży, dla którego sztandarom jest jego 
własny jaskrawy krawat, nie mogąc u- 
trzymać się w żadnej drużynie, zawiązuje 
konfederacyę z dwudziestn własnych pal- 
«ów i woła: postęp — to ja!, ale to tak nie 
zmienia rozwoju naszej myśli i literatury 
w kierunkn postępowym, jak niu zmienia 
biegu rzeki kołek tkwiący w jej dnie, cho- 
ciaż tworzy około siebie mały wirok. 
p 
nym supołkiem nożem trzymanym w ręce 
lewej. W ton sposób cala praca sprowa- 
dza się do ciągłego związywania i obcina- 
nia nici, Za ramq przeglądu przez sznury 
papier z wzorem dywanu, zagadką jost je- 
dnak, jak można go odrobić przy takiej 
metodzie pracy. Odpowiedzi szukać nale- 
ży w zręczności i cierpliwości Chińczyka. 
Cala robota przytem idzie bardzo szybko: 
dywan np. na cały pokój wykona czterech 
ludzi w DONAU dwudziestu dni. 

W przednim budynku świątyni mieszka 
taki fabrykant dywanów. Ażeby dostać się 
do jego warsztatu, trzcbu przejść przez 
podwórze, gdzie na kamiennej podstawie 
stoi święte naczynie z poczerniałymi od 
starości bronzami. U podnóża rozlożył się 
impresario ze skrzynkami optycznemi, Do 
każdej z nich zajrzeć można przez trzy 
szybki; impresario stoi tuż obok, dzwoni 
so chwila, zmienia obrazy i objaśnia je 
przygodnym śpiewem. Można tam zoba- 
«zyć fotografie znakomitości chińskich, 
wieekrólów w uroczystych strojach i wiel- 
kich uczonych; jaskrawe malowidła przed- 
stawiają wiolce wojownicze wyprawy, bóg 
nawet jakiś schodzi nu jednóm 2 nich 
z niobios i bierze udział w bitwie. Zakań- 
czenie stanowią takie rozmaitości, o ja- 
kich nawot mówić nie można. Wokoło 


Specyalnie co da naszego pisma, bozi- 
mienny kogueik pieje, że „Prawda przo- 
duje (obecnie) w tym świętoszkowo-enotli- 
wym tonie, który swą brzydotą ośmiesza 
demokracyę.* Jeżeli w tem cri-cri jest coś 
więcej oprócz bezmyślnego dźwięku, to 
przypuszczalnie elegiście nie podobają się 
nasze mocne akcenty, polażane na to tę- 
tno odrodzenia moralnego społeczeństw 
ucywilizowanych, które z potężną siłą za- 
biło w ich łonie. Z tukim gustem niema 
rady. (Gdyby na nas spoczywał obowiązek 
ksztalconia autora w wiedzy i uczuciach, 
które winien był sobie przyswoić przed 
występami nawót w Krytyce krakowskiej, 
bylibyśmy przerażeni ciężarem tego tru- 
du; ale ponieważ nas nie obarcza tal 
winność, więo musimy go pozostawić jogo 
upadobaniu, jak owego żyda, który nar 
kał: „Ca się dzieje, co się dzieje! Gadają, 
co ma być przymusowa kąpiel 

A da wszech kogutów i kogueików, któ- 
rzy sobie przypinaj: cetalawe ostrogi, 
nżeby uiomi ranić towarzyszów, najczę- 
śoiej zaś w zapnlczywości przebijają wła- 
sne brzuszki, zwracamy się z następujący 
radą: 

Usuńcie się z prasy postępowej, bo nic- 
zdolni jesteście ani do ukochania idei, ani 
do poświęceniu dla niej swoich robaczych 
interesików i protensyj, uni do łącz- 
nej pracy i idźcie co prędzej tam, gdzie 
płteą większe honorarya. 


Pożar Jasnej Góry. 
Wiadomość o pożarze Jasnej Góry 
rzeraziła wszystkie żywioły naszego spo- 
jeczeństwa. Gdyby ogień zniszczył był tę 
przez lud polski uznany za najczeigodnioj- 
szą i najbardziej ukochaną świątynię, wy- 
rządziłby nietylko jemn, ale całemu ogó- 
łowi nieobliczoną i niepowotowaną szko- 
dẹ. Nie trzehu tu zbyt szerokich rozwa- 
żań, dość przed jakimkolwiek odpustom 
stanąć na gościńen wiodącym kn Często- 
chowie i spojrzeć na te tłumy zbiedzone, 
sterane pracą i niedolą, które ze smutną 
pieśnią, będącą raczej płaczem sierot, niż 
modlitwą grzeszników, spicszą do awej 
Matki z bolesną skargą i mocną nadzieją, 
że ona ukoi ich bóle i da im szczęście Ta- 
ka pielgrzymka jest częsta jedynym mo- 
mentem idealnego wzniesienia się tych 
dusz zagrzebanych w pyle codziennej tro- 
ski a byt. 

Na szczęścia spłonęła tylka wieża ko- 
ścioła. Pożar wynikł z ognia rakiet pnsz- 
czanych na niej przez kompanię kaliską. 
Pomijając nieprzystojność podobnej za- 
hawki i niestosowność toj formy wyraża- 


nia nezać religijnych, należy zdumiewać 
się mul nieostrożnością stróżów świątyni, 
którzy pozwalają na lekkomyślne igranie 
z jej bezpieczeństwem. Boz obsenoga wy- 
padku i przykrego dożwiadezenia powinni 
oni byli rozumieó i pamiętać, że wartość 
powierzonego ich opioca skarbu wkładu 
na nich obowiązki nadzwyczajnej przezor- 
ności. Gdyby jej przestrzegali, nie byłoby 
groźnego niebozpieczeństwa, nie byloby 
dużej szkody i potrzeby zbierania 150,000 
rb. ofiar na odbudowanie wieży. 


Figiel literacki, czyli „powtórzenia swojami 
słowami.” 


stanowezo nie wiedzie się współpraco- 
wnikom Wędrowca Rok temn p. Wery- 
tus-Ignotna-Bkrzynecki podpisał „przez 
omyłkę" wlasnym pseudonimem pracę p. 
TRaski, obeenie w nr. 38 Muchy „poma- 
wiają o plagiat (hórrendum!) „cnego man- 
daryna Te-Jot-Oecha.*  Przeczytaliśmy 
wskazane artykuly Wędrowca i snalośli- 
my zamiast podpisu znane inicyaly p. Teo- 
dora Jeske-Choińskiego. Tu pewnie, po- 
myśleltśmy, kryjo się leryminuł! / Kłoś 
„przez zazdrość,” chciał „urządzić“ naszego 
„ananugo* powieściopisńrza, „którego ni- 
wot tłomaczą za gran: Podpisal jogo 


swojemi słowami, Pro: 
y nie mówimy, że to jest... plagiat, 
o, niel.. Jesteśmy przecie... Warszawia- 
kamit 


BADANIA NAUKOWE. 
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HIPOTEZY W DZIEJOPISARSTWIE. 
+ 
III. 

Widzimy, że piętrząco się coraz wy- 
żej zurznty przeciw hipotezie o Bald ui- 
nio, zbudowane na świątobliwości biaku pa 
Stanisława i wiarogodności Kadłubka, u- 
padają zupełnie, a hipoteza o Balduinia 


skrzynek pełno rozbawionych uliczni- 
ków. 

Na jednoj ulicy ześrodkowuje się han- 
del futrami. Wiełkie skóry rozwieszona 
są po ścianach, mniejsze pochowane w azu- 
fiadach. Pęki skórek sobolowych, przymo- 
cowanych do haków w suficie, robią wra- 
żenie powiązanych kiełbas, Handlarze fu- 
ter są to panowie pelni godności, ale u- 
przejmi. Sprzedają swój towar, jak gdyby 
właściwie wcale tego nie potrzebowali. 
Każda chińska odzież zimowa musi być 
podbita fntrem. Chińczycy znają się na 
dobrych gatunkach, dlatego też nie są ono 
zbytnio tanie, nawet w Tien-tsinie. Skóry 
sprowadzane są aż z Byberyi, lecz i w naj- 
bliższem sąsiedztwie, w surowej Mandžu- 
tyi i Mongolii nie brak zwierza. Chinki 
lubią szczególnie futro wiewióreze i przy- 
strujają niem swe suknie. 

Inną jeszcze specyalnością Tien-tsinu 
są fignrki z gliny malowanej (mud). Niż- 
sze gatunki ich roznoszą handlarze ulicz- 
ni, wykwintne dostać można w jednym 
tylko sklepie. Pomioważ zaś trudno żyć 
z czystej sztuki, przeto przed magazynem 
odbywa się sprzedaż zamszu, chińskiej 
wódki ryżowoj, fubrykowanej w Tien- 
tsinie w ogromnych ilościach, o niemilym, 
mdłym zapachu. W głębi sklepu dopiera 


staje przed nami cały tłum barwny tych 
drobnych postaci. 

Chińska sztuka nie porywa się na rze- 
czy wielkie; trzyma się ruczej ziemi i nia 
odbiega daleko od życia praktycznego. 
W wyrobach glinianych jest też ona rza- 
miosłem naśladającem rzeczywistość, któ- 
re jednak aumienność, zręczność, smak 
i żywość, z jakiomi oddano są przedmioty 
pospolite, podnoszą do poziomu sztuki. , 
Figurki gliniane w Tien-tsinie należą do 
doskonalszych dzieł realizmu chińskiego. 
Tehną one życiem 1 blyszczą bogzotwom 
barw wesołych. Wiele przedmiotów do 
nich wzięto z teatru; evsarze i książęta od- 
znaczają się czarnym atrojom epoki Min- 
gów, przyczem w postawach zachowaną 
jest powna sztucznośó, wskazująca na to, 
Że są to aktorzy w cosarskich i książęcych 
kostiumach. Ta i owdzie wyobrażone są 
całe seany: trzy kobiety np. siedzą przy 
stole pochylone nad papierom i piszą > 
wspólnie list. Ta znów porwała artystę - 
fantazya i pomogła mu odwzorownó kobiece- 
tę, która śmiejąc się, drażni krotu, Za 
szezególnom upodobaniem oddaje artysta 
knrtyzany. Dziewczęta te są rzeczywiście 
malownicze w swych klojnotach i galgan- 
kach jołwabnych przy właściwej im chiù: 
skiej gracyi. Artysta odtworzył je dokli 
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z lej strony obalony być nie może. Tłoma- 
czy ona w bardzo prosty, przytem uzasa- 
dniony i niozbity sposób niotylko wyraże- 
nie kroniki „traditor,* ale cały epizod histo- 
ryczny zabójstwa św, Stanislawa, z racyi 
którego panowanie Bolesława Śmiałego 
tworzyło dotąd „jedną z największych zaga- 
dek w całej historyi polskiej“ (Bobrzyń- 
ski). Zroszią wobeo każdej „zagadki“ hi- 
storycznej każda hipoteza tak dłngo jest 
uprawniong, dopóki „zagadki“ tej za po- 
mov), mnej hipotezy nie można lepiej wy- 
tlomaczyć i tak samo, jak wobec każdego 
zjawisku przyrodniczego, każda tłomaczą- 
ca je hipotoza tak długo jest nprawnioną, 
dopóki zjawisko to za pomocą innej hipo- 
tezy nia da się lepiej wytłomaczyć. 

Otóż dopóki historycy autora pierwszej 
kroniki uważają, za „anonima, dopóki wy- 
rażonia jego © św. Ńtanisławie, że był 
„trmditor,* wytlomaczyć sobie mie mogę, 
dopóki panowanie Bolesława Śmiałego u- 
chodzi za „jedną z największych zagadek, 
usuniętą być wie może hipoteza o Baldni- 
nio, która na razie wystarcza zupełnie do 
wyjaśnienia tych tajomnie i zagadek. 

Alo chociażby hipotoza tu nie mogła 
dotąd być obaloną przez wykazanie, że 
konkluzye jej są fałszywe, że zastosowa- 
nie jej do opizodu Stanisław-Boleslaw jost 
niemożliwe: to jednak mogłaby być znisz- 
ozona, ż0 tak powiem, przoz atak fronto- 
|. prze» wykazanie, że biskup Bal- 
duin Gallus nia mógł być autorem tej 
kroniki albo, że podstawy tej hipotezy są 
ohwiejno albo, ża FE nie istnieją. 
Takiego frontowego utękn na hipotezy 
o Baldumie podjął się Stan. Kętrzyński 
w rozprawie „Gall Anonim" '). Zarzuca 
on tej hipotezie, „iż główną osi} jost tu 
nazwa Gallus; znalazlszy ją przy biskupie 
Balduinie powiązał Maks Gnumplowicz 
z nim dość późną o naszym Gullu tradycyę 
i nznał go za autora naszej kroniki.* Alo 
zarzut tu pologa na poyłce szan. krytyka. 
„Gullns* nie jest „nazwą“ ani w jodnym 
sni w drugim wypadku, jak to słusznie 
zauważył prof. A, Brucknor, ani przy Bal- 
dinie uni przy kronikurzu. W jednym 
1 drugim wypadku „Gullus* oznacza naro- 
dowosć, dotyczy więc pochodzenia autora. 
„Kombinacye zatem (tumpłowicza, pisze 
prot, Brückner, nio mogą.być obalono nr- 
ciem (Kętrzyńskiego), że okreslenie 

ronikarza, jako „Gallusa* później dopie- 
ro się rodzi 3). 


1, Rozpr. Aknd, 1898 
3) Bruckucr w Archiv fur slaviuche Philologie. 
"E. 22 (1900) str. 66 


j jeszcze niebezpieczne są zarznty 
Krotoskiego 1). Maksym. G. powiada, że 
Galina byl mnichem w dyetezyi kujaw- 
skiej, bo księgę II kroniki poświęca wy- 
lącznie biskupowi Pawłowi, którego na- 
zywa „biskupem polskim.* Argument ten 
ma. służyć tylko za dowód, że autor kroni- 
ki nalożał do dyecezyi kujawskiej, był bo- 
wiem zwyczaj, że duchowni dziela swe 
poświęcali biskupom swojej dyccezyi. Tak 
np. biskup Bruno Segniński (1049—1123) 
poświęca dzieło swoje ZFsalierium Gallica- 
num Ïngowi, biskupowi z Arti, ponieważ 
do jego dyecczyi należy 3). Poświęconie 
zatem II księgi kroniki Pawłowi, bisku- 
powi „polakiemu* jest dowodem, że autor 
kroniki należał do dyecezyi „polskiej.* 
Qzy przez „episcopus poloniensis" w tym 
wypadku naloży rozumieć biskupa krusz- 
wiekiego, (Kętrzyński Wojciech °) i Pa- 
póe *), czy też poznańskiego (Abraham 5), 
aza nim Krotoski, to nie tyczy się wea- 
le hipotozy, że Baldnin Gallus był auto- 
rem kroniki, lecz tylko kwestyi podrzę- 
dnoj, czy ów „Balduin Gallua,* który 1114 
mianowany został biskupom kruszwickim, 
kronikę swoją pisa} w Kruszwicy, czy 
w Poznaniu? Istotę hipotezy tej tworzy 
zdanie, że autor kroniki „Gallusa,* który 
r. 1113 kronikę swą napisał ka chwale 
Krzywoustego z tendencyą wyrażną otrzy- 
mania od króla nagrody (biskupstwa ja- 
kiegoś jak się domyśla Smolka), jest tym 
Balduinem Gallusom, który w następnym 
roku, tj. 1/14 przez Krzywoustego zamia- 
nowany został biskupem kruszwickim. Ta 
jest jądro hipotezy Maksymiliana G. 
Wszystko inne jest dodatkiem podrzę- 
dnym. 

Zatem strzał Krotoskiego był zupełnie 
chybiony. Kętrzyński przynajmniej wy- 
mierzył na „oś* hipotezy: Krotoski gdzieś 
tam na uboczu dał strzał; zdaje mu się, że 
trafił, a tymezasom... spudłował... 

Między tymi dwoma krytykami hipote- 
zy o Balduinie jeszcze drngu zachodzi ró- 
żnica, Kętrzyński (Stan, ), nie przekonany 
argumentacyą M. Gumplowicza, powiada: 
ignorabiimus i proponuje nieznanego kro- 
nikarza nadal nazywać „anonimom.* Kro- 
toski, tryumfując z obaleniu hipotezy 


1) Kwartalnik historyczny. 1800. 

3) Gikalski: Bruno Biachof von Segni(1049—1123). 
Munster, 1898. 

3) Bisknpstwa i klasztory polskie, Przegład powaz. 
1889. 

4) W objaśnieninch do Liber fraternitatis w Mon, 
Pol. Hist. V str 

5) Organizacya kościoła w Polsce, str. 95 


o Balduinie, na jej miejace stawia sam 
nową: powiada, że kronikarz Gull był 
„scholastykiem poznańskim" '). Zdanie 
swoje stara się Krotoski uzasadnić kilko- 
ma cytatami z kroniki, które na nim ro- 
biq takio wrażenie, jakoby je pisal jakiś 
„bakałarz,* 

Porównanie tych dwóch hipotez: o Bal- 
dninie i o Bcholastyku poznańskim przy- 
czyni się do wyjaśnienia teoryi o bipote- 
zach w dziejapisarstwie. 

Tipotoza o Bulduinie wskazuje na pe- 
wng osobistość historyczną, współczesną, na 
odpowiedniem stanowisku znajdującą się, 
na biskupa kruszwickiego, Balduina Gal- 
lusa, o którym wspominają katalogi bi- 
skupów, Długosz, Pąprocki i inni. 

Hipoteza Krotoskiego powiada, że uu- 
torom kroniki musiał być jakiś scholastyk 
poznański, ale nie wskaznje takiego ani 
2 imienia, ani też źródłowo, tj. nie wskazuja 
nam nigdzie osobistości historycznej w źró- 
dłach poświadczonej, « zatem tylko na 
miejsce X. kapelana nadwornego stawia 
X. scholastyka poznańskiego, Takich X-ów 
można bez końca postawić, ale takie bi- 
potezy nie nie wyjaśniają, to właśnie o to 
chodzi, żeby na miejsce X. postawić oso- 
bistość historyczną, Zródłowo dowudzioną. 
Hipoteza więc o seliolustyku nie ma ża- 
dnej doniosłości, me nam nie wyjaśnia, 
a zatem celu żadnego nie osiąga i dlatego 
nie odpowiada warunkom hipotezy maw- 
kowej. 

Nie dziw więc, że hipoteza Krotoskiego: 
„Gali był nauczycielem“ i napisal kronikę 
swoją „jako podręcznik dla szkół,“ nio zna- 
lazła echa w świecie naukowym. Hal gdy- 
by Krotoski był wskazał jakąś historycz- 
ną osobę scholastyka poznańskiego, gdyb 
był wskuzał „szkoly polskie* w kona 
„podręcznika“ togo używano, hipoteza je- 
go miałaby jakieś podstawy. Aczkolwiek 
i wtedy hipotoza ta, niewyjaśniająca nam 
ani jednej zagadki historycznej, których 
tyle jest w tej kronice, nie budziłahy zau- 
fania i nie mialaby żadnej doniosłości. 

Tymczasem hipoteza o Baldninie nio- 
tylko, że wskuznja na osobistość hiatory- 
czną, źródłowo siwierdzoną, która mogłaby 
tę kronikę napisać, ule zarazem, jakośmy 
widzieli, wyjaśnia niezrozumiała dotąd 
miejsco w kronice samoj i rzuca światło 
na jedną z „największych zagadok* óweze- 
snych dziejów polskich. Jest ona zatem 
nietylko uprawniona, bo na datach histo- 
RA oparta, ale nadto posiada wielką, 

miosłość naukową, bo tlomaczy różne fak- 


1809, si 


TJ 


1) Kwartalnik historycz: 


duio aż do szminki na dolnej wardze. Nio- 
kiedy łączą, się one w grupy: jedna otwie- 
ra wsta do śpiewu, dwie inne dotykają 
strun mandoliny długimi swymi, cienkimi 
paleami. Dalej nicco widzimy życie ulicz- 
ne: kobietę bawiącą się z dzioekiem; weso- 
le hobo pełzające po ziemy starą kobiotę 
stojącą na progu swego mieszkania; sta- 
miszka pulącogo fajkę; żebraków z całym 
ich brudem, oddanym z bezlitosnym natu- 
rulizmom. 

Szkoda, że nio można przewozić tych 
figurek do Muropy, gdyż lamią się zbyt łn- 
two, chociaż kupcy opaukownją je bardzo 
umiejętnie w wutę i bibułę. 

Przedmioty, nabywane przez samych 
Uhlińezyków w sklepach starożytności, s% 
hujeeznie drogio. Stosnje się to zwłaszcza 
do porcelany, gdyż Obińezycy sy, wielkimi 
jej zmaweami i zapalonymi zbieraczami. 
Prawdziwie piękną lub sturq porcelanę 
widuje się tylko wtedy, jeżeli ma się spc- 
cyalne w tym kierunku stosunki. Najlep- 
sze sztuki mają dziś wszystkie niemal sta- 
1ych właśoicicli, jeżeli zaś zjawia się któ- 
Tu czasem na rynku, to wylawioną zostaje 
natychmiast przez bogatych Ameryka- 
nów, płacących nieraz niesłychane sumy. 

W ostatniem stnlocin wyrób porcelany 
W Chinach zaczął upadać. Zaginęły sposo- 


by, nadające dawnym wazonom wspania- 
Ją jasność i głębokość harw. Jedynie t.zw. 
„fabryki* cesarskie (właściwie wszystku 
porcelana wyrabianą jest w przemyślo do- 
mowym.) dostarczają jeszcze pięknych rze- 
czy. Fabryki te produkują tylko dlu dwa- 
ru, wyroby ich jednakże stają się dostęp- 
ne dla handlu w ten sposób, że wykradają, 
je, zanim odstawione bywają do pałaców, 
lub też z samych pałaców. Wyroby z bron- 
zu, również ulubione przoz Chinczyków, 
nie są też tanie. Zwłaszcza istnieje olbrzy- 
mi wybór kadzielnie, vo łatwo sobie obja- 
śnić, zważywszy, że w każdym domu 
w Chinach istnieje ołtarz. Są to zazwyczaj 
miski o wygiętym kształcie, osadzone na 
czterech wysokich nóżkacli. 

Handlarze oceniają przedmioty wedle 
ich starosei i materyalu, z którego są zro- 
bione. Stąd najlepiej kupować malowidła, 
spotykane przeważnie w kształcie wiszą- 
cych obrazów. Rzadko potrafi handlurz 
ocenić, czy obraz jest wykonany artysty- 
cznie wedle naszych pojęć o sztuce, nato- 
miast malowidła na papierze są tanie, na 
jedwabiu zaś — drogie. Wartość estetycz- 
na zostaje pominiętn, co właśnie jost ko- 
rzystnem dla nabywcy europejskiego, ma 
jącego na względzie tylko tę ostatnią. 
Obrazy chinskie wytrzymują porównanie 


nawet ze słynnymi japońskimi; jakkol- 
wiek artysta ehiński nie dorównywa ju- 
pońskiemn w przedstawianiu zwierząt, 
nie mają ani życia, ani kształtów właści- 
wych: kot siedzący pod kwiatami jeet cięż- 
ki i zaledwie podobny do zwierzęcia, na- 
tomiast kwiaty są wspaniałe. Jest tam ho- 
gaetwo barw, jest polne milości pojmowe- 
nie istoty kwiatów. Japończycy odznacza- 
ją się śmiałym rysunkiem i świetnym ko- 
lorytem, Obińczyk maluje z zastanowie- 
niem, zadowolenie zaś, odezawine przozeń 
przy nakładaniu barw, nądaje im ów ton 
łagodny, wyróżniający obrazy chińskie 
z peśród japońskicłi. 

Tien-tsin dostarcza wszelakich rozry- 
wok, właściwych wiolkiemn miastu chiń- 
skiemu. Szósty dzień miesiąca chińskiogo 
poświęcony jost zabawie. Herbaciarnie 
i restauracyć Bi, wówczas przopełniono. 
Oddają się tam grze w palee, nader podo- 
bnoj da włoskiej, jakkolwiek od niej woa- 
le nie zapożyezonej: w Chinach, jak i wa 
Włoszech, obaj graczo wysuwają jodno- 
cześnie pewną ilość palców i po kolei wy- 
mieniują liczbę wyciągniętych paleów 
u obu graczów. Gra się o wino. Na law- 
kach siedzą dziewezęta, brzękają w man- 
doliny i śpieweją, w przerwach zaś obcho- 
dzą stoły i dolewają gościom wina. Śpiew 
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ty historyczne dotąd riemne i niezrazu- 
miałe. 

To też nio dziw, ża hipoteza o Balduinie 
ohoć się spotkała z wielu stron z silną 
opozycyq, poruszyła jednak moeno nmy- 
ely i wywołała caly szereg prac nauko- 
wych’). 

Oczy wiście, że i ta hipoteza nie musi za- 
wierać w sobie absolutnej prawdy: być 
może, żai ona, jak liezne inne hipotezy, 
ma tylko znaczenie tymczasowe, dopóki 
obaloną nio będzie. Dotąd to nie nastąpi- 
ło 3). A zdawałoby się, że obalenie jej nie 
powinno być trndnom. Opiera się ona bo- 
wiem na pewnej liczbie dunych historycz- 
nych, sztucznie między sobą skombino- 
wanych — niby rnsztowanie podnoszące 
się na lieznych palach. Gdyby więc prze- 
ciwmcy tej hipotezy obalili choćby jedną 
z tych podpór, t. j. danych historycz- 
nych albo tylko wiązanie tych danych 
% wzniesioną na niej hipotezą: cała hipo- 
teza runęluby. Gdyby np. udowodniono, 
że biskup Balduin kruszwieki był szeze- 
ólnym wielbicielem biskupa Stanisława 
Ebook to hipoteza o autor- 
stwio jego upadłaby, bo miłośnik św. Sta- 
nisława nie mógł go nazwać zdrajcą. Albo 
gdyby ktoś udowodnił, że biskup Balduin 
kruszwicki spiskował lub łączył aig z wro- 
gami Bolesława Krzywoustego: hipoteza 
o Balduinia zostałaby osłabioną; bo antor 
kroniki jest gorącym zwolennikiem Bol. 
Krzywoustego. 

Przytaczamy takie przykłady, aby po- 
kazać czego by potrzeba dla obalenia hipote- 
zy o Balduine. Albo gdyby ktos wykazał, 
że konklnzye, które Maks. Gumplowicz 
wysnuł ze swojej hipotezy, np. konklnzya 
o stanowisku gregoryańskiem biskupa 


1) Prówa wspomnianych dwóch rozpraw Kętrzyń- 
skiego i Krotoskiego porównaj Sobiesklego: „Św. 
Stanisław i św. Piotr" (Ateneum, 1899. T. II) i Wy- 
słonia: „Bolesław Śmiały i blskap Stanisław we- 
dług nowej hipotezy (Bil, Warszawska, 1899. T. LV). 

2) Myli się Piotr Chmielowski, jeżeli w nowej 
swojej History! literatury polskiej, str. 42, twierdzi, 
że „Amiałe przypuszczenie... że ten Gallus miał na 
imię Balduin i że był biskupem krnezwiokim, z0- 
stało stanowczo odrzuconem przez krytykę. Przy- 
najmniej krytyka warszawska (Biblioteka Warszaw- 
ska, Rerbowski), (Ateneum, Pawiński) nie odrznciża 
tej hipotezy, owszem przychylnie ją przyjęła — 
tak anmo różne niemieckie czasopikma, jako toż 
londyiwka Hiatoricał Review (or. 54. Tam XIV 
z kwietuin 1899). Sprawozdawca tej ostatniej po- 
wiada nawet, żo M. G. „Jasno ndowodaił* (clearly 
prowed), że nieznanym antorcm kroniki tiallusa 
był biskap kraszwicki. 


Baldvina jest fałszywą, ba biskup Bal- 
duin porozumiewał się z antigregoryni- 
czykami, wtedy również byt hipotezy był- 
by zachwianym. 

Ale dopóki w taki sposób hipoteza tn 
zwalezoną i zbitą nie będzie, dopóty przed- 
stawia ona jedyny środek wytlomaczonia 
różnych zagadek i tajemnic, które bez 
niej dotąd wytłorauczonemi być nie mogły. 

Żapytajmy w końcu, czy są szanse, aby ta 
dla panujących u nas zapatrywań na pier- 
wotno dzieje Polski żenująca trochę hipo- 
teza gruntownie zbitą została? W szeregn 
przeciwników tej hipotezy znajduje się 
jeden, który dzięki specyalnej awojej ol- 
brzymiej erudyoyi na polu historyi ko- 
šciolnej, a zwłaszcza benedyktyńskiej, 
mógłby to uczynić. Mówimy 6 uczonym 
benedyktynie brukselskim Trsmer Ber- 
liere, zasłużonym wydawcy czasopisma 
Revue Benedictine. Omawia on obszarme 
hipotezę o Balduinie 1) a nie znajdnjąc 
nigdzie żadnej sprzeczności lub mylnej 
daty, którą by antorowi mógł wytknąć, 
powiada w końen: „Przyznaję, że autor 
obdarzony jest świetną wyobraźnią, ima- 
ginacyą i rzadkim talentem kombinacyj- 
nym: ala, ileż to innych równie prawdopo- 
dobnych („plausibles“) hipotez możnaby 
postawić, opierając się na tych samych 
danych." 

Tyle tylko Uramer Berlicra mógł zarzu- 
cić hipotezie o Ralduinie. Trzebaby je- 
dnak uczynić wskazaną w nim probę, to 
jest trzebaby nu tych samych danych, na 
których spoczywa hipoteza o Balduinie, 
zbudować inną hipotezę, co by może nie 
było niemożliwem. Wtedy jednak zacho- 
dziłaby kwestya, czy ta nowa hipoteza 
byłaby równie prawdopodobną i nisza- 
chwianą, jak hipoteza o Balduinie, czyby 
w równym stopniu okazala się wytrzyma- 
łą na wszystkie zarzuty, czyby w ró- 
wnym stopniu w całej strukturze swojej 
nie okazywała luk lub sprzeczności. 

Dopiero, gdyby taka próba została uczy- 
niong i gdyby rzeczywiście na „tych sa- 
mych danych“ można i inną zbndować hi- 
potezę, równie prawdopodobną jak hipo- 
teza o Balduinie: wtedy ta ostatnia zarzn- 
vong być musiała. 

Dotąd taka próba nie została podjętą. 
Ursmere Berlicre, który myśl tę wypawia- 
dział nie dokonał jej. A byłby to może u- 
czynił, gdyby mógł: bo nie bardzo zdaje 
się być zachwyconym alynny ojciec bo- 
nedyktyn, że autor kroniki troelię tenden- 
eyjnoj miał być benedyktynem. Choć sł- 


1) Revue Benedictine XII, 1896, atr, 112. 


dzę, że eo do tego ostatniego punktu nie- 
slusznie czcigodny krytyk zachowuje się 
odpornie: ho kronika Galla w żadnym ra- 
zie zakonowi benedyktynów ujmy czymó 
nie może. Jakkolwiek nie jest ona bez 
tendencyj (którcż dziolo hiatoryczne nie 
jest bez fendencyj?), to jodnak kronika ta 
jest klejnotem kistoryogralii polskiej, któ- 
rogo blask zaciemnia może aż do Długo- 
sza wszystkie dzieła nasze historyczne, 
u z Dlngoszom o palmę prawdomówności 
zwycięzko walczy !). 


Prof. Dr. L. Gumplowicz. 


„apaa — 


DOROBEK SOCYOLOGICZNY 


kazal się trzoei Rocznik socyołoguta- 
je, zdający sprawę z postępów na 
polu socyologii, orag nenk pomo- 
= AW w ciągu ubiegłego roku (1899). 
Jak poprzednia tomy, rozpadu się on na 
dwa działy: jedon, zawierający w sobie 
prace oryginalne, drugi zaś poświęcony 
recenzyom i wogóle zobrazowaniu rnelu 
piśmienniczogo w zakresie Bocyologii o- 
gólnoj, religijnej, prawnej i moralnej, 
kryminologii, ekonomii politycznej, mor- 
fologii społecznej itd. Pod względem obti- 
tości dziel, nad innemi góruje socyologia 
religijna (mitologia, folklor 1 in.), co zre- 
aztą dało się spostrzedz w latach poprze- 
dnich. Natominst niektóre działy, ongi 
rozleglej roprezontowane, akurczyły się. 
Stosuje się to mianowicie do kryminolo- 
gii i socyoantropologii. Takio zmniejszo- 
nie działów, bardzo widoczne, świadczyło- 
by o zmniejszeniu napięcia studyów w tyl- 
ko co wymionionych zakrosach pracy nan- 
kowoj. Przypnszozenie to joat zupelnie 
słuszne, o ile dotyczy kryminologii. Roz- 
wój jej w ciągu lat dziesiątka odznaczul 
się niezmierną, oblitością przyczynków, bo 
teorya „zbrodniurza urodzonego” wywo- 
łata silne zainteresowanie i ożywione roz- 
prawy. Nagromudzono stary monogrelij, | 
które, jak przod paru luty ironicznie ode: | 
zwał się Tardo, nio dostarczały zasadniczo 
nic nowego, tylko melły już zmielony mą- | 


1) W poprzednim ar, zaszły dwie pomyłki: na str- 
395 szpał. 2, ustęp. ? zamiakt „ze stanowiska bi- | 
skupa Balduina Gallnsa,“ powinna było być „ze 
stanowiska kandydata na biskupa“ W toj setnej 
kolomvie w matępie ostatnim zamiast „liaty... w kii- 
rych“ powinno być plist. w którym,” 


ich jest dla naszych nszu zawsze jednako- 
wo nieharmonijny; znawcy chińscy rozró- 
żniają w nim rozmaite stopnie artyzmu. 

Teatrów istnieje mnóstwo. Aktorzy 
tientsińscy uważani są za najlepszych w 
kraju. Niedawno nawet otwarto świątynię 
muzy w osadzie niemieckiej. Był to nie- 
zwykly wypadek, gdyż po raz pierwszy 
ujrzano w Tien-tsinie teatr, w którym ro- 
le kobiece grane były nie, juk to przyjął 
zwyczaj, przez mężczyzn, lecz przez ko- 
biety. A początku przedsiębiorstwo chwia- 
ło się, reklama jednak zrobiła swoje i obe- 
enie publiczność tłoczy się przy kusie co 
WIECZAT, 

Teatr wykupiony doszczętnie. Przy atol- 
kach niema ani jednego miejsca. W lo- 
żach siedzą, bogate panie chińskie wapa- 
niulo przystrojone perłami w kruczycli 
wlosach. Na poręczy loży, pokrytej biali 
serwetką, atoją najrozmaitsze słodycze: 
owoce, ciastka, pestki melonu i ziarna ło- 
tosu, Secna odwietlona uroczyście, na ram- 
pie dwie lampy naftowe. Nu scenie boha- 
terski dramat. Główna artystka ma ko- 
stinm wspaniały; jest pokryta szminkami 
do togo stopnia, 1ż nawet dlonie pomalo- 
wane są na czerwono. Artyści, nicatety, 
śpiewają raczej, niż mówią, gdyż podnio- 
sły styl wymaga tego w teatrze chińskim. 


Publiczność słucha z uwagą, wybuchając 
co chwila oklaskami, gdy artystka wzięła 
Jakiś niozwykle wysoki ton. Po takim tru- 
niejszym ustępie służący teatralny pod- 
chodzi do śpiewaczki 1 nalewa joj filiżun- 
kę gorącej wody z blaszanki stojącej na 
stole z tyłu sceny. Śpiewaczka odwraca 
się od widowni i pije, zasłaniając się szo- 
rokim rękawem; potem powraca i śpiewa 
dalej, Na stole siedzi orkiestra, złożona 
z pięciu muzykantów: trzech mandolin 
idwóch specyalnie chińskich, przeraźli- 
wych smynzkowych narzędzi muzycznych. 

Sceny następują po sobie bez najmniej- 
szego związkn. Jeżeli na krzeslo kładą po- 
duszki, to należy oczekiwać zjawienia się 
cesarza, krzesło na stole oznacza przyby- 
cie hoga. Geniusze z zapalonemi latarnia- 
mi poprzedzają go. Na latarniach widnie- 
ją fahste' linie, oznaczające wodę, bóg 
przeto jest* panem tego żywiołu. Sceny 
z logami i ecsarzami są najnudniejsze: 
pan taki, skoro raz usiądzie na krześle 
i zacznie śpiewać, nie prędko końezy. 
W komedyi odpada przynajmniej ów szka- 
radny śpiew; aktorzy mówią uaturalnie. 
Orkiestrę wzmacnia jeszeze flet drewima- 
ny, który na podobieństwo trąby odbija 
taki wiersza. Aktorzy mówią i porusz. 
się do taktu, muzyka zas w. 


mina i poddaje rytm panujący na enłej 
scenie, Przez to gra nabiera jakiejś 080= 
bliwej, nieco przesadnej gracyi, 

Koniec widowiska stanowi wielki hulet 
przy udziale wszystkieh panów i dam tru- 
py. Puzon ryczy, dźwięki plączą się w sza- 
lonym pośpiechu. Wpadają na atonę 
dziewczęta, kołysząc trójzęby. Para spic- 
szy za parą. Tempo tańca jest błyskawicze 
nie szybkie, dziewczęta jednak są tak zdu- 
miewająco zręczne, że nigdy jodna dru- 
gioj nie dotknie swą bronią. Taniee ten 
jest piękny i ognisty i nawet Kuropejczyk 
czy się z ogólnem hrawem: ban, han! 

Na zakończenie apoteoza, Na górze sic 
dzi na tronie niedawne bóstwo wód, teraz 
przedstawiające Buddę. Po bokach jego 
klęczą dziesi ze złożonomi do modlitwy 
rekami. Po prawej i lowaj stronie par 
wann, stanowiącogo tło apoteozy, wyma- 
lowano s} postacie bogów naturulnoj wiol- 
kości. Cala dekoracya oświotlonu jest 
pstromi latarkami U stóp Buddy stoi ol- 
tarz spowity w płdmienie malowane. Awie- 
rzę ofiarne z tektury leży nu ołtarzu. Na- 
gło zuczyni ono drgać w konwulsyńch 
przedśmiertnych. Zachwyt  puhliczności 
dochodzi do zenitu... 


SZ a 


Przoł, M. B. 
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kę. W toku dyskusyi wyjaśniono ciemne 
strony zagadmenia, oba walczące obozy, 
a więc kryminologów, rozpatrującychi 
zbrodnię jako zjawisko spoleczne, oraz 
antropologów, nesiłujących w niej wykazać 
pierwiastki, niczulażne od otoczenia spo- 
decznego, pogodzily się, poczyniwszy s0- 
bie nawzajem ustępstwa, a wraz z tem 
powódź przyczynków zmalału, bo poziom 
wymagań podniósł się i ponickąd anie- 
możliwił olukubracye pseudo - nankowe, 
któryeli tyle pojawiało się wa włoskiej li- 
Pata PoniEka E oma, A a 
wicio chwilowem zainteresowaniem, wy- 
wołanem oryginalnością [Lapouge'u, nale- 
ży wyjaśnić rozległość działu socyo - an- 
tropologicznego w dawnych rocznikach. 
Wszakże istniała tam _ jeszcze inna przy- 
czynu — poprzednie tomy zdawały spra- 
wą nietylko z togo, co dokonanem zostało 
w ostatniej jednostce czasu, ale także za- 
jęty się przedstawieniem postępów odpo- 
wiedniej dziedziny wiedzy w ciągu lat 
poprzednich. Natomiast w trzecim tomie 
pojawił się dzial, ongi tam nie iatniejący— 
socyologii estetycznej, zrosztą tak azczu- 
ply, iż nie będziemy się zatrzymywali nad 
nim szczegóło k 

Korzystając » materyału, zgromadzone- 
go w trzecim Roczniku, postaramy się, 
awyezujem lat poprzednich, zobrazować 
postęp nauk eocyologicznych za rok 1899 
w szorepu artykułów, rozpatrujących po- 
szczególne działy. 


1. Socyo-amtropologia i kryminologia. 

Z socyo-antropologii mamy do zanoto- 
wania poszukiwaniu O. Ammona nad mie- 
szkańcami Badonu, oraz przyczynki Pnl- 
Jego i Liviego do antropologii Włoch. 

Ammon w dziele „Zur Anthropologie 
der Buderer" zawarł wyniki swoich trzy- 
nustolotnich poszukiwań nad Budeńczy- 
kami, x zwłuszoza nad rozmicszezoniem 
typów antropologicznych wśród wieśnia- 
ków imiesaczan oraz wśród dziatwy szkol- 
uoj. Miasta, odpowiednio do swoich roz- 
miarów, ześrodkownją w swych murach 
przedstawicieli różnogo wzrostu: mixato- 
ozka przyciągają okuzy nizkorosłe, niozda- 
tne do ciężkiej pracy w polu i szukające 
dlntogo zarobku w najbliższej mieścinie; 
natomiast do wielkich miast udzją się sil- 
no, zdrowe, wysokorosło jednostki, usiłu- 


] 
jące na nowej arenie znaleźć lepsze wa- 
runki bytu. Nizkorośli, osiadłszy w mic- 
ścinach, maleją z pokolenia w pokolenio 
i stwarzają tam ogniska nizkorosłości 
śród otoczenia, odzuaczającego się wyż- 
szym wzrostem; mioszkańcy wielkich 
miast, przeciwnie, posiadają wzrost wyż- 
szy, niż wieśniacy i świeżo przybyli wy- 
clodżey. 'To sama zjawisko, a mianowicie 
doboru, daje się apostrzadz i w stosunku 
do kształtów czaszki: ludność miasteczek 
posiada czaszkę toj samej formy, co wic- 
smiacy, wiolkich zań miust m. wiola ding- 
szą, przyczem mioszezanie z Ojca i dziada 
8; hardzioj dlugogłowi, niż synowie przy- 
byszów, ci zaś znowu mają przewagę nad 
świeżymi emigrantami ze wsi. Innemi 
słowy: wielkie miasta są ogniskami spo- 
cyńlnogo doboru, tem silniej uwydatnia- 
jącoga się, im dłnżej rodzina przebywa 
w ich otoczeniu. Studya O, Ammona obję- 
ly i Żydów badeńskich, którzy, jak wszel- 
kie grupy etniczne, tworzą miesza- 
ninę rożnych żywiołów antropologicz- 
nyc. Aloi tutaj dłngogłowey, pod dzia- 
liniom żywiołowo odbywającego się do- 
born, wydostają się na wierzch drabiny 
spoleeznoj. 

Praca R. Liviego jest poświęcona zba- 
© dumin rozmieszczenia typów antropologi- 
tznych we Włoszech. Btreszczać jej wy- 
mków nie będziomy, są omo bowiem za 
lmrdzo apocyalne, zaznaczymy tylko, iż 
fakty, wyjaśniane przes O. Ammona i La- 
Pougew, zu pomocą większej dzielności 
długogtowców i żywiołowego wybijania 
Się ich na wyżyny życia społecznogo, ba- 


dacz włoski tłomaczy zgoła inaczej. Zo- 
środkowanie długogłowców w miaatach 
Wloch półnoenyeh, a krótkogłowców w 
miastach dzielnie południowych uważa on 
nie za dowód wyższości blondynów wzglę- 
dem krótkogłoweów. tych zaś w stosunku 
do typów śródziemnomarskich, ale widzi 
w tom rozmieszczenin rezultat przypadku 
historycznego: blondyn Teaton podbijał 
Lombardyę, krótkogłowiee odgrywał tę 
rolę napołudnin. Natomiast praca Pulle go: 
Profilo antropologico dell Italia staje na 
gruncie poglądów Tiapouge'a. Jak blon- 
dyn długogłowy odznacza się większą 
energią i ruchliwością w porównaniu z ty- 
pem krótkogłowym, tak samo ten ostatni 
co do tych przymiotów przewyższa przed- 
stawicieli dłagogłowego a śniadego typn 
śródziemnomorskiego, Rozprawę Palłego 
cechują wady, właściwa większości przy- 
czynków socyo-antropologicznych, z mia- 
nowicie zupełne nieuwzględnienie czynni- 
ków natnry społecznej. Wszelkie objawy, 
a więc różnica wykształcenia, zbrodniczo- 
ści i in., idą na karb odmiennej natury ra- 
sowej Północy, gdzie jądro zaludnienia 
składa się z krótkogłoweów w zmieszanin 
z blondynami, a Południa, w kiórem prze- 
ważają śródziemnomorcy. Różnice te zre- 
sztą są bardzo znaczne. Kiedy na cele re- 
ligijne na północy sta osób wydajo 3'/, 
franka, na polndnin ta sama liczba jedno- 
stek łoży 33! W dzielnicach północnych 
na jedno czasopismo polityczne przypada 
trzy literackie i nankowe, w poładnio- 
wych stosunok jost wręcz odwrotny, Wa- 
góle charakter namiętny, kłótliwy poła- 
dniowca ostro odbija od rozwagi mieaz- 
kańców Północy. 

Przyczynek Pullógo posiada wiele pnn- 
któw stycznych z pracą Alfreda Niceforo, 
która wprowadza nas w dziedzinę poszu- 
kiwań kryminologicznych. Ta ostatnia no- 
si tytuł dość efektowny: „Tegoczesne bur- 
barzyństwo we Włoszech.* Według Nice- 
fort, Włochy dzisiejsze składają się z dwu 
odmiennych społeczeństw. znajdujących 
się każde na innem szczeblu rozwoju kul- 
turalnego. Włochy półmoene stanowią 
dzielnicę, należącą charakterom swoim da 
Europy zachodniej — jest to cywilizowa- 
ne społeczeństwo włoskie. Tymczusom 
Włochy południowe wraz z wyspami od- 
twarzają stosunki hiszpańskie i znajdują 
się na szczeblu kultury barbarzyńskiej, 
takiej, jaka istnieje w Afryce i w Anyi. 
Ten sam badacz, pospołu z Sceypionem 
Siglelo, opracowali zbrodniezość Rzymu. 
Z pośród faktów, wydobytych przez nich 
na światło dzienne, zanotujemy jeden, 
u mianowicie, iż nióktóre z cyrkułów sto- 
licy włoskiej posiadają zawodowych cza- 
rodziejów, którzy sprzedają zgłaszająoym 
się swoje uslugi i za oznaczoną zapłatę 
podojmują się rzucania uroków i zsyłania 
„postrzałów.* 

Wogóle, dział kryminologii, acz dość 
obfity, nie zawiera w sobie dzicł wybi- 
tniejszych, Z pośród dorobku ubiegłego ro- 
ku, wymionimy na pierwszem miejscu 
posznkiwaniu Liszta, Sulillasa, Prinzinga, 
Laschircgo i Venturi, jako zawierające 
w sobie coš nowego. 

Tiszt nehodzi za jednogo z wybitniej- 
szych badaczy na rozpatrywanem polu. 
Wobec tego wywody jego *), z naciskiem 
zaznaczające doniosłość czynników społe- 
cznych, zasługują na bliższą uwagę. Źbro- 


dnia, jego zdaniom, przedstawia z jednej | 


strony produkt temperamentn przestępcy, 
z drugiej zaś otoczenia społocznego, w ja- 
kiem zbrodniarz przebywa, przyczem to 
ostatnie wywiera wpływ o wiele znnez- 
ninjszy. Przestępstwo jest, w całoj awej 
jągłości, zjawiskiem społoeznem ijc- 
dynie polityka społeeznu, usuwająca wa- 
runki spoleczne zbrodniczości, jest zdolna 
powstrzymać przestępstwa, systom wy- 


>) Das Verbrechen ala accialpatkologische Er- 
cshtinung, Drozno, 1809. 
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łącznie kryminalny, obliczony na poprawę 
Inh przerażeniu zbrodniurza, œ posiadający 
całe zaufanie prawodawców dzisiejszych, 
jest zupełnie bezsilny, a nawet osiąga 
skutki zgoła odwrotne, bo joszcze bardzioj 
demoralizuje i tak zepsuty naturę prze- 
siępeów. Winniśmy nadmienić, że i Lom- 
broso skłania się obecnie ku takiemu po- 
glądowi, jak o tem świadczy ostatnia jego 
praca #) Idla niego zbrodniu joat wy- 
padkową czynników społecznych i biolo- 
gieznych, środki zapobiegawcze zaś spo: 
czywają w stworzeniu takich norm życia, 
przy których zbrodniarz z wroga społecz- 
nego zamieniłby się na uczestnika spójni 
moralnej, właśriwej społeczeństwu. Re- 
cenzent, zdający sprawę z dzieła Lombro- 
aa, robi z tego powodu uwagę: „Ozy książ- 
kę tę mamy uważać za testament nauko- 
wy? Nie umiemy na to odpowiedzieć, ale 
nie wątpimy, żo stanowi ona erę w roz- 
woju wiedzy kryminalnej. Zwiastuje one, 
że studya antropologiczne nad zbrodnis- 
rzem przyznaj, swoją niodostatoczn 
i odwołują sią do pomocy rozbioru zbro- 
dniozości ze strony socyologicznej," 

Praca Rafaela Salillasa, w języku hisz- 
pańskim („El dełineuente espanol, hampi, 
antropologia pioaresca“), jest monografią 
specyalną, dotyczącą Iliszpanii a badajzy- 
cą powne formy zbrodniezości tamtejszej, 
jako objaw kultury narodowej. Autor roz- 
patrnje hampę, tj. stowarzyszanin zbro- 
dnicze, kwitnące zwłaszeza w Andałuzyi, 
jako wytwór otoczenia, Hiszpan odznacza 
się niechęcią do pracy, pasorzytnietwo wo- 
szło w krow i ciało narodu, nie dlatego, 
ażoby obawiano się wysiłku, ale ponieważ 
tradycya piętnuje pogardą, wszelkie zaję- 
cie, które nie jest związane zo służby, woj- 
skową, z zawodem duchownym i nauko- 
wym. Charakter narodowy ukochał wy- 
stawność i rycerskość, tolernje namiętna- 
ści zemsty. Wobec togo „hampa“ bynaj- 
mniej nie przedstawia objawu jukiogoś 
zwyrodnienia, ale jest poprostu płodem 
ducha narodowego, niezdolnego przystoso- 
wać się do warunków życia przemysłowe- 
go, właściwych kulturze cywilizowanej, 
Bandyci andaluzyjscy są potomkami w li- 
nii prostej Oyda i błędnych rycerzy, oto- 
szenie nadało tym samym nusposobioniom 
odmienny kierunek, odpowiednio da awo- 
go całokształtu, Istnieje cała literatura — 
literatura banderola — przedstawiająca 
opryszków jako bohaterów i cheiwie roz- 
chwytywana przez lud. 

Prace Prinzinga, zamieszczone w Zeit- 
schrift fur Sosiałwessenschaft, poświęcone 
są wpływowi życia rodzinnogo na zbrodni- 
czość mężczyzny i kobiety i ogarniają je- 
dynie stosunki niemieckie. Okazało się, iż 
życie małżeńskie oddzinływa odmiennie 
na każdego z małżonków, Zbrodniezość 
kawalerów i wdowców, oraz mężów roz- 
wiedzionych jest wogóle więkazą, niż męż- 
czyzh żyjących w związku małżeńskim; 
natomiast kobioty zamężne dostarczują 
Wa zastępn zbrodniarok, niż panny. 
Wyjątek stanowią jedynie bardzo młode 
pary malżeńskie: i mężczyzna i kobieta 
w tym razio odznaczają się większą, zbro- 
dniczością, niż bezżenni i panny odpowie- 
dniego wieku. Oo do wdowców i wdów, 
rozwiedzionych i rozwódek, dujņ oni więk- 
szy procent przestępców, niż kawwlerowie 
i panny tego sumogo wieku. 

Rudolf Laschi poddał analizie zbrodni- 
czość świata htndlowo-przemysłowego **). 
Włosi mają na oznaczenie wszelkich o- 
szustw, przestępstw, fałszerstw pienięż- 
nych odpowiedni termin: ła delinguenza 
bancaria, nie nadający się do przotłomacze- 
nia na nasz język. Ksiązka Laschiego po- 
siada wszystkie wady i zalety szkoły an- 
tropologiezno-kryminunej włoskiej. Au 
tor wychodzi z pownega założunia, na 
pierwszy rzut oka bardzo poważnego, ale 


2) Le crime: Causes et romedes. Paryż, 1509. 
3%) En delinguen-a bancaria, Turyn, 1898. 
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historya, i statystyka, dostarczające fuk- 
tów na poparcie tezy, sq w sposób nielito- 
ciwy nacijgana, świadectwa zaś przeczą- 
ce nie doznają najmniejszego nwzglę- 
dnienia, jak gdyby nie istniały. Takiem 
założeniom dla Laschiego jest toza, iż han- 
dlowiec i przemysłowiec w każdem spole- 
czeństwie bardziej złożonem jest z pocho- 
dzenia cudzoziemcom; jako takiego, żadna 
tradycya nia wiąże z całością społeczną. 
Widzi on tylko jedon cel przed sobą: zro- 
bienie majątku ï nie gardzi zadnymi środ- 
kami, byleby urzeczywistniły się jego za- 
miary. Na tym gruncie rozwija się spe- 
cyalnu zbrodniezość, łagodna, uprzejma 
nioraz — oszustw, matactw, szwindlów. 

Podobnym charakterem odznacza się książ- 
ka innego Włocha, Venturiego *), o współ- 
rzędności płoiowo-duchowej. Usiłuje on 
dowieść, że: 1) zbrodniezość idzie zawsze 
w parze z potwornością umysłu; 2) choro- 
by umysłowe są objawsm stargunia nale- 
żytego stosunku pomiędzy społeczeństwem 
a jednostką; 3) znajdują się one zawsza 
w związku z zakłóceniami życia płciowe- 
go, natura ludzka bowiem ujawni się nie 
w jednostce, ale w całym gatunku, kry- 
minologia jest przedowszystkiem psychia- 
tryg ER okk społecznego i dlatego wią- 
że się ściślo z życiem pleiowem. „Życia 
psychiezne jest życiem jednostki od chwili 
joj urodzenia do skonu; życie płciowe — 
życiom gatunku, utrwalanego przez je- 
dnostki,* 

Na zakończenie wymienimy jeszcze pra- 
oe E. Tarnowskiej nad zbrodniczością w 
Rosyi, oraz książkę Quirosa o nowych 
teorynch w kryminalistyce — najlepszą 
z dotychczasowych przeglądów teoryj kry- 
minologieznych 


Nawy obraz dziejów literatury polskiej. 
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kres III“ podziolony został na trzy 
„doby,“ którym takie nazwy nada- 
no: 1) „Początki przyómienia świa- 
tła i pasującego się smaku“; 2) „Przeci- 
wieństwo talentu i poczytności*, 3) „Mrok 
i zaatój.” 

Trudno o bardziej bałamntne i mniej 
zrozumiałe oznaczenie chwil dziejowych; 
niema tu w istocie żadnego pojęciu okre- 
ślonego. Czytelnik może sobie wprawdzie 
wyobrażać, że się stopniowo zacieraniał wi- 
dnokrąg literatury; ale zagadkowe na- 
glówki momentów nie wskazują, jaki 
czynnik wywołał dana zjawisko. Gdy zre- 
szóą autor zaznacza tylko ściemnianie się 
świalła w ciągu całego wieku, to poeóż go 
dzieli ua jakieś tam „doby“? Oo właściwie 
znaczy pierwszy tytnł: „początłct przyćmie- 
mia wiatła itd.“? Czyz trudno byłoby su- 
miennemu badaęzowi odkryć cały regestr 
takich „początków“ — nietylko w ntszej 
literaturze w. XVI, lecz w każdoj wogóle 
dobie rozkwitu?.. „Początki“ więdnienia, 
oiemnienia, upadku ze podstawę do utwo- 
rzenia okresu nowego ałnżyć nie mogą. 
Bardziej jeszcze niezroznmiałym jest na- 
główek doby drugiej. Czyż „przeciwień- 
stwo talentu i poczytności* może stano- 
wić cechę jakiujkolwiek chwili hiatorycz- 
nej? Wszak ogól czytelników nie odznacza 
się nigdy ani odpowiednią wiedzą i wytra- 
wnością krytyczną, ani (mianowicie w nas) 
ndoskonalonom do pewnego stopnia po- 
cznciem estotycznem: naturalną tedy jest 
rzeczą, że częstokroć nieudolni bazgracze, 


*) Lea correlations psycho-sezuelles, Lyon, 1899. 


dzięki swemu sprytowi i protekeyi — czy 
to ludzi możnych, czy wpływowych krzy- 
kaczów — zysknją poczytność i chwilową 
sławę; a na jednostki utalentowane, lecz 
dla jakichkolwiek względów niepopularne, 
pada w danej chwili—zupełna lub cząstko- 
wa — klątwa zapomnienia. Tak się dzieje 
wszędzie ad niepamiętnych czasów. I dziś, 
gdyby nas nie krępował garnitur przyzwoi- 
tości towarzysko-literzckicj, moglibyśmy 
wskazać puleem pisarzów utalentowanych 
a niepoczytnych, oraz poczytnych a nie- 
ntulentowanych. Cóż więc za przywilej 
mają czasy Wacława z Potoka Potockie- 
go, że je historyk takiem ochrzcił mia- 
nem? 

7% podziałem historyi literatury łączy 
się ściśle pytanie: do którego „okresu* lub 
„doby* zaliczyć danego autora, — kwestya 
o tyle przedstawiająca pewną trudność, o ile 
potrzeba w adpowiednich ramach czasowych 
umieścić charakterystykę pisarza, który 
żył i działuł w ciągu długiego lat szeregu. 
Sądzę, że należy tn mieć na względzie 
chwilę, w której pracownik wystąpił po 
raz pierwszy na polo czynu, jako dojrzała 
jednostka, z utworem godnym zaznucze- 
nia, mniej lub więcej ważnym i samodziel- 
nym. Jeśli np. przyjmiemy, że doba wpły- 
wn roformacyi religijnej na literaturę 
polską trwa od r. 1520 (pierwszy edykt, 
wymierzony przeciw luteranom) do 1586 
(śmierć królu Stefana), to Kukaszowi Gór- 
nickiemn przypadnie odpowiednie miej 
sce w tych ramach; bo choć żył aż do roku 
1603, ale pierwsza jego ważna praca 
(Dworzanin polski) wyszła w r. 1566, — 
Qząstkowe oceny działalności jednego i te- 
go samego pisarza pod nagłówkami róż- 
nych momentów dziejowych sprzeciwiają 
się według mnie zasadom zarówno pay- 
chologicznym, jak dydaktycznym i kom- 
pozycyjnym. Wygląda to na harharzyń- 
skie ówiertowanie żywego organizmu. Hi- 
storya literatury powinna dyżyć do na- 
kreślenia tak harmonijnego obrazu, ażeby 
w nim oblicza różnych twórców zaryso- 
wywały się z należytą wypukłością, na tle 
odpowiednio scharukteryzowanych epok— 
co, naturalnie, wyłącza wszelkie rozezłon- 
kowywanie działalności jednostkowej. 
Piotr Chmielowski uznaje bez wątpienia 
tę prawdę, ale ją w praktyce częstokroć 
Jekceważy, — do czego zmusza antora wi- 
dooznie, przyjęte z góry, wadliwe rozgałę- 
zienie głównego podziałn. 

Jan Morsztyn i Wacław Potocki byli 
niemal rówieśnikami, a zeszli ze świata 
prawie jednocześnie — pierwszy w 1693, 
drugi w 1696 r. Nie wiadomo, dlaczego hi- 
storyk zaliczył Morsztyna do l-ej („Po- 
czątki przyómionia światłu,..*), a Potac- 
kiego do 2-cj doby („Przeciwieństwo ta- 
lentu i poczytności*). 

Podczas pierwszych trzydziestu kilku 
lat wieku XVIII występują na pole dzia- 
lalności w duchu reformatorskim trzej pi- 
Barze polityczni: Stanisław Dunin Kar- 
wicki (r. 1709), Jan Stanislaw .Jabłonow- 
ski (r. 1731) i król Stanislaw Leszczyński 
(r. 1733). Piotr Chmielowski, wbrow naj- 
elementarniejszym zasadom, przenosi ich 
do okrosu następnego („1740—1795*). Szło 
mu widać o to, żeby tak efektownic na- 
zwana doba „mroku i zastojn* — do której 
ci autorowie chronologicznie nalożą — nie 
Raz się żadnym śladem światła i ru- 
chu... 

Jalian Ursyn Niemcewicz (ur. 1757, zm. 
1841 r.), jeden z najpłodniejszyeh i naj- 
bardziej dlngowiecznych, a zarazem wpły- 
wowych i różnostronnyeh literatów-oby- 
watoli polskich, dojrzał pod względem u- 
mysłowo-moralnym i zabłysnął awymi ta- 
lentami w dobie sejmu czteroletniego. Na- 
leżał on do grona kierowników ruchu po- 
stępowego danej chwili. Przechodzi] wpra- 
wdzie później różne koleje i dłago (trzy- 
dzieści kilka lat) stał w pierwszym azoro- 
gu pracowników społocznych; ale duch 
epoki, która go młodzieńcem powołała do 


samoistnej działalności, pozostawił nie- 
zatarte znamię na charakterze swego pra- 
wowitego dziecięcia. Śłuszną tedy jost 
rzeczą, ażeby go w obrazie historyi litera- 
tury polskiej na tle schyłkowych lat Rze- 
czypospolitej przedstawić. Chmielowski, 
zaliczając Niomcowicza głównie do „opoki 
literatury narodowej,” rozprawia a nim 
dwukrotnie: przy końcu tomu II-go (od str. 
231 do 233) i w tomie ILI-im (od str. 51 do 
61). Gdy zastanowimy się tu nieco głębiej 
nad kolizyą, jaka zachodzi między sztucz- 
nym podziałem historyi literatury a na- 
turalnym — bo śoieżką życia wymierso- 
nym — okresem pracy pisurskiej, latwo 
dojdziemy do wniosku, że możnaby w da- 
nym razie rozstrojowi tomn zapobiedz, 
czyniąc zadość pewnej racyi dziejowej. 
Przesntmy granicę, oddzielającą dwie 
„apoki* — z r. 1795 na 1820 (wystąpienie 
Miekiewicza), a Julian Ursyn Niemcewicz 
znajdzie się, jak we własnym domu. Na- 
wiasowo zanważyć muszę, żo Ohmiclow- 
ski, za innymi biografumi, zgodnie 2 Niem- 
oewiczowskim Pumiętnikiem czasów mo- 
ich, podał błędną datę urodzenia poety- 
publicysty (r. 1758), zapominając, czy nie 
wiedząc, że Adam „Jerzy Czartoryski w 
awom sumiennem, pięknom a obszoraem 
studyum (Żywot J. U. Niemcewicza, Po- 
znań, 1880), na podstawie znanega sobie 
dokumentu, zganił ją i zastąpił rokiem 
1757-ym. 

Rozdrubianie churakterystyki autorów 
na dwa, a czasem trzy oddalone od siebio 
artykuły w zakresie „epoki“ ostatniej 
(zajmującej olbrzymią więkazość książki). 
jest u Chmielowskiego rzeczą zwykłą. 
Ulegają temu losowi nietylko pooci, jak 


Mickiewi Zaleski, Goszczyński, ule 
i prozacy — Lolewel, Mochnacki, Tibolt 


iinni. Niekiedy nawet bardzo znaczna, 
dwutomowa przerwa rozdziela ustępy, atu- 
nowiące razem wizerunek jednago pisa- 
rza: o Józefie Korzeniowskim np. zaczyna 
mówić nasz historyk w tomie IIT (od str. 
219 do 223), u konczy na ostaćnieh kartach | 
V-go (od str. 285 do 277). Tę rażąc uator- 
kę spowadowała w części potrzeba poświę: 
cenia całego prawie tomu IV-go „ltera- 
turze na wychodztwie.* Arcytrudnąy boz- 
wątpienia rzuczą jost skreślenie dziejów | 
piśmiennictwa polskiogo z ostatnich stu 
lat—sam przedmiot narzuca pewna karby 
i przegrody, psujące z góry jedność obrazu; 
to też historyk danej epoki powinien być 
nadowszystko dalaki od pedantycznego 
gromadzeniu i systematyzowania drobiuz- 
gów, a starać się jak najusilniej o treść 
wość i układ harmonijny 
Poznawszy zasadmiezy ustrój dzioła, | 
przypatrzmy się teraz jego piorwiastkom | 
i zasobom unukowym. Autor, zu przykla- 
dem wielu poprzedników, znaczną ilość 
kart swej niezwykle obszornej książki po- 
święca sprawom ogólnym, należącym | 
przoważnia glo politycznej hiatotyi naro- 
du. Mówi tedy szeroko o szkołach, — nie- 
co mnioj o humanizmie i reformacyi roli- 
gijnoj, o różnych prądach umysłowych 
i wstrząśnieniuch społecznych; ze szcze- | 
gólnom wreszcie upodobaniem, w dnehu 
szozerze domokratycznym, przegląda ka- > 
leje stosunku szlachty do włościan, W szyste 
kie te rozprawy, nie przedstawiające zte- 
sztą nie nowego, są wogółe oparte nA 
gruncie wiedzy; zarzucić im tylko możne, 
że za wiele miejsca zajmują. Spostrzegam 
tu jedak parę usterek, które wytlnąć jea- 
tem obowiązany. W tomie I na str. 134 
antor podaje mylną pod względem chro- 
nologicznym wiadomość, że „szlachta w r 
1520 utrwala pańszczyznę." History nia 
zma podobnej z tego czasu uchwały. Powi- 
nion był natomiast Chmielowski, zgodnie 
z właściwym sobie znenym nastrojem bu- 
manitarnym, ocenić nalożycio akt konfe- 
deracyi warszuwakioj z r. 1573. Nazywk 
go on bezwzględnie (wt. I na str. 162) 
„ellubą cywilizacyi naszej," zapominująć 
że tę „ohlubę* przyćmiło, umieszczon 
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w akcie toleraneyi religijnej, haniebne za- 
strzeżenio, na mocy którego pan rządzi 
zarówno sumieniem, jak i życiem chłopa. 

W bezpośrednim związku z kwesty% 
uobywatołonia ludu zostaje szczegół, nal: 
żący do charaktorystyki jednego z naj- 
większych polityków i publicystów po 
skich wioku XVIII, Hugona Kollątaja. 
Chmielowski (w tomie II, na str. 165) po- 
wiada o nim, że „nie nalegał stanowczo na 
sprawą (wyzwolenie włościan), adwołnjąc 
się tylko do szlachetnych, humanitarnych 
uezuć szluchty.* Ciekawa recz, na czem 
autor zdunie to opiera, — bo chyba nie na 
słowach i czynach krańcowo-postępowogo 
działacza zo schyłkowych lat Rzeczypo- 
spolitej? Dość je tylka zestawić ze słynną 
„Przomową* Kollytajowską „do prześwie- 
tnoj daputaeyi..* (z r. 1790), ażeby się 
w proch rozsypała. Oto, na dowód, parę 
myśli, wyjątych z tej wspaniuloj a gor: 
eej +pologii obywatelskich mA kate] 

„adne prawodawstwo nie powinno przo- 
milczać praw ezlowieka; żadna społecz- 
nie może robić ofiary z ludzi dla lu- 
Mówić albowiem, ża lud nieoświeco- 
my nie może mieć w całości praw sobie 
wróconych, jast mówić przociw rogułom 
roztropności i słuszności; bo niemasz ĉa- 
dnego przypadku, wyjąwszy niedolłężność 
lat i zmysłów, w którymby człowiek mógł 
utracać prawa swoje... Bam tylko zbro- 
dzień może być niewolnikiem społeczeń- 
stwa...“ „Nulaży ludziom oddać wprzód, co 
mają wspólnego z nami; a dopiero wolno 
nam bęńlzie przystępować do układu rzą- 
du.. „Lecz nio lopiejże wprzód oświecić 
pospólstwo, aby go (sic!) przyaposobić ro: 
tropnie do przyjęcia świętego wolności 
deru? — Nio lepiej, odpowiadam; owszem, 
byłby to najsroższy prawodawca, któryby 
irak oświecenia ludu dla przywr 
nia mu wolności. Niomasz nic straszniej- 
szego w naturzo ludzkiej, jak oświecony 
niowolnik,.* 

Po przeczytuniu tych słów trudno, jak 
sądzę, wątpić o stanowczości Kołłątaja 
w sprawie wyzwolenia włościan. 

Piotr Olimielowski traktuje w swej 
książce dośó obszernie różno gałęzie pi- 
śmioenniotwa nankowego: kreśli epizodycz- 
nio dzieja tak zwąnoj „wymowy,“ publi- 
cystyki, historyi, filozofii; uwzględnia też 
niektóre momenty w rozwoju umiejętno- 
Avi matematyczno-przyrodniczych (Koper- 
nik i dwaj Śniadeccy). 


(C. d. n.). 
Antoni Gustaw Bem. 
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I. Wystawy krakowskie. 


więe oczywiście Sukiennice, nie- 
| ziela, flirt przeniesiony z kościo- 
łów do sali sztuk pięknych, prze- 
glad toalet przedpołudniowyeh, kilku rze- 
wnych westchnień pod adresem Aksento- 
wicza i — pustka, cisza, nuda — aż do na- 
atępnoj niedzieli... 
Tak objawia zaintorosowanie dlu sztuki 
owa estetyzująca publiczność, owi wybra- 
« ni, których potrzeby uregulowało i ustali- 
lo Zycie krakowskie, ci wykwintni, wy- 
tworni — Buropejczycy, którym Malczew- 
ski już przed rokiom psuł nastrój, a któ- 
rzy przed ezterema laty zaledwie rzucali 
anatemy na „Szal“ Podkowińskiego... 
Kraków przedstawia zaiste dziwne zja- 
wisko. Deklemowano tn w ostatnich la- 
tuoh bardzo dnżo o hajccznym intelek- 
tnalnym i estetycznym rozwoju i rozkwi- 
die miasta, spoglądano z pogardą na „bar- 
lurzyńców” warszawskich, obwolywano 
NA wszystkich rynkach nazwisku Wyczół- 
owskiego, Wyspianakiogo, Mehafera 
obok nazwisk Przybyszewskiego, Kisic- 
awskiego i... Rydla, mówiące: „patrz, bar- 


baryo, to my! Kraków!“ Tymczasem — to 
weale nie „my,* albowiom w tej na oka 


tak pięknej panoramie estetycznej spcey- 
ficznie krakowskie były tylko — zesta- 
wienia. 

Niechz 


przez Kruków rozli 
lakoż podstawow 
niczmieniony. Był Pawlikowski nawskróś 
modernistycznym kierownikiem teatru — 
„ustąpiono* go, a udeptanoby go, gdyby 
nie był synem milionowego ojca i z Dzie- 
dnszyckich Pawlikowakiej. Urządzał Przy- 
byszewski farmalne licytacye na arysto- 
kratów ducha, zaklinał, wzywając: „cho- 
ciaż tysiąc" — a czytano Życie... w r 
oyi i jedynie prawdziwa sztnka, krakow- 
ska sztuka — upadła. Flirtowano przed 
Wyczółkowskiego — za- 
kupiono w barharzynakiej War- 
szawio; przepyszny dramat Wyspiańskie- 
go legł w grohio już po d iem przedsta- 
wióniu, na widowisku zaś, urządzonem 
niedawno przez Sienkiewicza w Sukien- 
nicach, było pełno. Czy inaczej bywało 
w Krakowie przed laty? Gdzież jest ta 
genialna, nawskróš estetyczna publicz- 
ność krakowska, gdzież są te Ateny, skoro 
niema ich ani na rynku, ani w świątyni? 

I odpowiedzieli sobie malarze nasi: Ate- 
ny — były! Cała ich sztuka » dzisiejszym 
Krakowem nie nie ma wspólnego i o ile 
zaczepia o tę małą, kłamliwg, a jednal 
próźną i pyszną Pipidówkę, stara się po- 
zostać na poddaszach i na niewytwornej 
ulicy. Po za schodzi w czasy zasnute 
mgłami, w odległe; szuka wyrazu 
dla twórczej duszy ludzkiej, dławionej bó- 
lem, tęsknotą. pe pokolen, dla owych 
podstawowych, ogólno - ludzkich tonów, 
które dźwięczą, wszędzie, gdzia jest czło- 
wiek. W symholistach krakowskich niema 
nie specyficznie krakowskiego i nie wyra- 
żają oni duszy współczesnego Krakowa. 
I są to po największej części malarze-filo- 
zofowie, malarze-poeci, rzuceni przypad- 
kiem na to smntne cmentarzysko i wpla- 
tający co najwyżej w sztukę swoją mce- 
lancholię rzoczy umarłych i okstazy umar- 
łego kultu. Wybiega wreszcie sztuka ta 
na szerokie, przesłonecznione przestrze- 
nio, oddycha wonią łąk, lasów i pól, pnie 
Się nu szczyty Giewontn lub też chwyta 
moadlitowny rytm lilij, kołyszących się na 
jakimś dalekim, nie-krakowskim stawie. 
To i tylko te motywy wyraża sztuka Wy- 
spiańskiogo, Mehoffera, Wyczółkowskio- 
go, Maloszewskiego, Weissa i Staniaław- 
skiego, mularzy, którymi, jako wyłączną 
swoją własnością, zasłania się dzisiejszy 
Kraków przed wszystkimi zarzutami „nie- 
kulturalnej" Warszawy. 

Jest rzeczą niezaprzeczoną, że Kraków 
posiada wspaniałą kulturę estetyczną, roz- 
anntą na tle historyi. Lecz spoczywa ona 
snem zrzadka tylko zakłócanym w kościo- 
łach, bibliotekach i zbiorach klasztornych. 
Malarze — począwszy już od Matejki — 
znujdują sobie punkt wyjścia w tej starej 
kulturze historycznej i kościelnej, do mia- 
sta wszakże kulture ta nie przenika. Ma- 
Jarze tu zamieszkałi i Kraków z tą swo- 
ją atmosferą strupieszałych próżnostek 
i ambieyjek; z tą przyrodzoną mu negacyq 
wszystkiego, co potrzobuje miejsca, świa- 
tła i życia; » trwogą przed wszystkiem, co 
jest namiętnością, prawdą, żywiałem — 
Kraków i malarze tn zamieszkali, to dwa 
obok siebie, lecz nia z sobą żyjące światy. 
Mają tylko wspólny mianownik — prze- 
szlość, którą podzielili się w ten sposób, 
że miasto schawało się w joj przytynka- 
wang skorupę, malorze zaś pochwycili 
i zachowali duszę tej kulturalnej przeszło- 
ści. I dlatego że nie żyją życiem Krakowa, 
posiadli wszystkie dostępne dziś artyście 
tajemnieo nowej i najnowszej techniki 
malarskiej, szli i idą} naprzód, nio z wolą, 
lecz wbrow woli Krakowa. 

Stosunek miasta do mularzy, do moder- 
nistycznych artystów wogóle jest mniej 


więcej taki sam, jak stosunek artykułów 
wstępnych Czas do jego literackiel fejle- 
tonów. Na parterze mieszczą się artykuły 
mody, artykuły zbytku, którego należy 
dostarczać eleganckicmu światn. Ta sama 
moda zaspakaja przecież potrzeby Paryza 
i Wiedniu. Na piętrze znajdują się arty- 
kuły spożywcze—wszolkiego rodzaju sti 
wa dla ducha i ei: Ta żywność posiada 
swoją eharakterystyczną woń, ów specyal- 
nie krakowski zapuszek, który na sze 
ście nie przeniknął do sztnki. Miasto ; 
przechadza. się po parterzo, ponioważ ez, 
nią to samo, dla takiej lub innej racyi — 
w Paryżu i Wiodniu. Dobrze, ż0 sq mala- 
rze, w przeciwnym bowiem razie nie mo- 
glibyśmy mieć wiosennych „salonów,* 
i dobrze, żo tych malarzy uznaje zagrani- 
ca, bowiem: ga nous donne du relief... Kto 
wśród nich najwięcej przyczynia nam 
chwały, jost „najgenialniejszy, a więc naj- 
gonialniejszym jest przyjaciel Wilhelma 
pruskioga — Fałat. 

I jost to wogóle stosanek Krakowa do 
wszelkiej sztuki, O ilo zuś nległa zmiunie 
estetyczna atmosfera miasta, ta zmianę tą 
powoduje łatwiejszy dziś napór głośnega 
w sztuce nazwiska, związanego z jakimś 
głośnym jnż w Wiedniu kiorunkiem. Kra- 
ków dzisiejszy jest poprostu hotelem go- 
tyckim, który wysyla do pism listą prze- 
jezdnych gości, Każdy gość jest dobry, by- 
leby miał nazwisko. A jest to joszczo ja- 
dnym dowodem, że dawna kultura nie zra- 
sla się z miastom: nie inaczej bowiem 
dzieje się w parweniuszowskim Lwowie. 
Mania wielkości, rozpanoszona w Galicyi 
we wszystkich dziedzinach, chwyciła oha- 
cnie w Krakowie za nową broń: monopoli- 
zuje wielkość dla Krakowa. Wszelako ar- 
tyści tu zamieszkali najmniej chyba 
0 „krakowski“ ubiegają się monopol. 

Jacy oni dulecy są od sporów o sławę 
lokalną, jacy zatopieni w życiu minionem 
i rozkochani we wszystkich drgnieniach, 
które tworzyły jego potężną falęl Z jaką 
wrażliwością, chwytają byt w jego najtra- 
giozniejszych momontach — z jakim za- 
chwytem piją słońce, które opływa złotym 
strumieniem tatrzańskie hale! 

Wystawa tegoroczna jest jubileuszowy, 
urządzoną ku czci wazeolnioy. Dla upa: 
miętnienia toj 500-ej rocznicy urządzona 
też w krużgankach klasztorn 00, francisz- 
kanów wystawę zabytków z opoki Jagiel- 
lońskioj. Zebrano, co było najpiękniejsze- 
go i nujecnniojszego: portrety i biusty 
królów i książąt z epoki Jagiellonów, ich 


uutografy i pamiątki osobiste; portrety ` 


znakomitych mężów XV i XVI w., dziela 
Stwosza i jego szkoły; kosztowności, ema- 
lie, tkaniny, hufty, narzędzia astronomicz- 
ne i mazyczne; broń; zabytki kościelne, re- 
Jikwiarze, kielichy i monatrancye, para- 
menty i witraże; modale i monety, doku- 
menty archiwalne, kodeksy miniaturowa, 
wydawnictwa dzieł Dłngosza, Kopornika 
i innych; sztychy i drzeworyty, stara dru- 
ki i rzadkości sztuki typograficznej po ko- 
niec XVI w. itd. I mówiły krużganki fran- 
ciszkańskie mową żywą, mową wielkiej 
ipięknej, choć nawskróś kościelnej kul- 
tnry. 

I zdaje się, że z sali Sukiennie mowie 
tej odpowiadają liczne głosy. Rozpięty na 
witraża Wyspiańskiego i w królewskie 
szaty odziany trnp Kazimierza Wielkiego 


; powtarza widuć za smutnym Salomonem: 


„Próżność nad próżnościami i wszystko 
próżność!“ A straszny jest ten głos z za 
grobn i pełen śmiertalnej grozy- Na kar- 
tonach witrażowych, przeznaczonych dla 
kościoła św. Mikołaja we Fryburgu, malu- 
je Mehoffer życie i męczeństwo ŚŚ. Seba- 
stynnu, Maurycego, Kntarzyny i Barbary, 
w barwach, które adnalnzł i pokochał mo- 
że, przeglądając miniatury z KV w., ma- 
lewane przez Jana z Sambora, a zdobiące 
antyfonarz do pacierzy kapłańskich z o- 
wego czasu. Na widok farb Mehoiterowych 
otwierają się stare gradnaly, mszały i ko- 
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doksy i staje przed oczami sztuka zapom- 
niana, zaniedbana a znujdująca się może 
dzięki Mehofferowi na drodze odrodzenia. 
Z krużgankami franciszkanów łączy ga 
taż atmosfer, i nastrojem „Przenajświęt- 
szy Sakrament" (witraż), który opleciony 
cały złotą mgłą kadzideł, zdaje się uderzać 
w niebo płomioniem wszystkich akataz 
i uniesień religijnych. Jest to rozmodlenie 
plynące jasną, bogatą strugą ze żródel 
znanych dziś tylko z imienia. 

Wyczólkowaki zapłakał ze Stańczykiem 
nad „Lałkami,” nad wykolejonymi, którzy 
służą kn uciesze „wytwarnych” i z mogiłą 
pragnień w duszy żyją z ludzkiego śmie- 
ehu i... rniłosierdzia. Pokazał jeszcze „Nę- 
dzę,* uliczną nędzę — tragizm ręki spra- 
cowanoj a jednak wyciągnionej po jałmu- 
żnę i grozę zaklętą w zmęczonych, bez- 
myśłnych nczach żehrzącega dziecku, Po- 
egom nciekł z miusta, przypadł do dyszą- 
coj młodością ziemi, zawołał z pełnej 
piersi: 

Rozleguij że się 

Głosie po lesie 

Po zielonej, szamiącej dąbrowie 

Otrząśnij x rosy 

Trawy i kłosy 

T te głogi, co kwitua w parowie! 

Bez pole, bez wieś 

Rozgłovem się nień 

Aż do drogi, eo idzie w kraj świata, 

Niech się zasłucha 

Moja dziewucha 

Wodna trzcina, i ąka, i chata 

Hejh 
i stworzył chłopkę -— taką gorącą, żywą, 
pachnącą, jak ta ziemia, z której zdaja 
się wyrastać niby żytni łan, jak to słońce, 
które ją oplatło i na którom zdaje się być 
zawioszona. Jest w tej postaci jakiś pan- 
teistyczny dech, to samo tchnienie, któ- 
rem żyją chlopskie kreacye Siemaazko- 
wej. Trzeba być panteistą, aby tak zespolić 
człowieka z naturą. Fałat nie jest nim 
i maluje dlatego operetkowe chłopki, Dro- 
gu zuś od Fałata do Wyczółkowskiego 
jest tak daleka jak droga ad przebrania 
chlopskiego do chłopskiej duszy. 

Nie podaję nomenklatury obrazów, n- 
mieszezonych na wystawie w Bukienni- 
cach. Usiłuję pochwycić tylko znamienne 
jej rysy w najwybitniojszych jej przed- 
stawicielach. Wystawa na ogół jeat zna- 
komita. Zdobi ją obok wielu innych Oheł- 
moński nadzwyczaj  charakterystyczną 
„Szopką” i taką sceną „Na folwarku,” ja- 
ką on tylko pochwycić i oddać potrafi. 
Zdobią ją liczne, genialne portrety (Cheł- 
moński przez Wyczółkowskiego, Boznań- 
skioj portret dr. Woszyckiego), zdobią ją 
wreszcie zawsze to same główki Aksen- 
towicza i bardzo różne krajobrazy Rusz- 
czyca. 

ieznanych nazwisk nio spotkaliśmy. 
Tylko w dziale rzeźby Nossig po raz pierw- 
szy wystawił przepiękną w wyrazie gło- 
wę żyda-tułacza i bardzo głęboko pomy- 
ślaną głowę króla Salomona. Wystawił 
też doskonałe medaliony Paderewskiego 
obok mniejszych i mniej cennych rzeczy. 
W dzialo rzeźby najwybitniejszym arty- 
stą jest dobrze Warszawie znany Kasz- 
ezka. 

Harya Zabojecka. 
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% PIEŚNI DOROIOWICKICH 
(cykl „Ziemiać), 
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Chata. 


Chato moja, chata 
Drogie twoje ściany! 
Każdy ich kąt łzami 
I potem oblany. — 


Bndowała ciebie 

Razem ze mną bieda, 

Co kiedy uściśnie 

Piersiom dyszeć nie da. — 

Głód, pomór i ogień 

Budował cię ze mną: 

Przychodziła troska 

W bezsenną noc ciemnę, 

Siadala u łoża 

I — nad smutną głową — 

Co jedną baśń skończy 

To zaczyna nową, 

I jak nić przędziwa 

Snuje mi do świtu 

Wszystkie ciężkie bóle, 

Całą nędzę bytu; 

Z serca krew wysysa 

I łzami się tuczy, 

Jak bezbożny upiór, 

Co się nocą włóczy. — 

Mówią — osinowy 

Kol jest na upiora... 

Lecz czemże się zaklnie 

Ciężkiej doli zmora? 
Śchylił śpiewnk wcześnie 
Osiwiałe skronie; 
Wzrok w mogiły wrosły 
W błękicie nie tonie; 
Kąty domu osnuł 
Zły pająk — tęsknota — 
I na pustych progach 
Płacze pieśń sierota. — 


Ale przyszło w końcu 

Miłościwe lato, 

Zaruniała niwa 

Bujnie i bogato; 

Przyszedł „Święty Juryj“ — 

Jnk śpiewają w pieśni — 

„Co stoicie ludzie 

Chmurni i boleśni? 

Do bron a do pługów! 

Wyruszajcie w pole! 

Wyorz, siewco, swoją 

I nie swoją dolę!” 

I kędy po łanach 

Przeszły święte stopy 

Wybujało żyto, 

Stoją złote kopy; 

Gdzie rękawem powiódł 

Nad łąki rozłogi 

Pokoszonej trawy 

Widać liczne stogi *). — 

Błyszczy sierp żniwiarski 

Léni się w słońcu kosa, 

Z łąk i pola chórem 

Leci pieśń stugłosa: 

Pieśń jak bór ten dzika, 

Jak kurhany smętna, 

Jak ten łan gorąca, 

Jak młodość namiętna, 

I potężną mocą 

w tygnącą bije: 

„Tyś jest chwilą marną, 

Jam wieczna — ja żyjęl“ 
Chato moja, chato, 
Niechaj nie wyrzeka 
Ten, na kogo dach twój 
I pieśń twoja czeka. — 
Niechaj kornem czołem 
W twe progi uderzy, 
Niech się hardem sercem 
Z dolę czarną zmierzy, 
Niech addawszy tobie 
Bark i ducha siłę 
Zarobi na cichą 
Śród twych pól mogiłę. 

Adam M—ski. 


*) Święty Jerzy (Juryj) gra wielką rolę w pie- 
Śniach i obrzędach białoruskiego Indu, Stara pieśń 
mówi: „Światy Jurju, hdzie ty, tywadł* „Ja po 
Świetu chadzin— Tudziam żyto radziń, Hdzię pra- 
szoù stapoja. Tam żyto kapojn: Hdzie pawioń ruka- 
wom — Tam sieno stabom.* 
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PRZEMYSŁ DROBNY. 


zę z 
(Dokończenie). 

wolennicy  marksowskiej taoryt 

koncentracyi bogactw i zaniku 


przedsiębiorstw drobnych, tłomaczą, 
zazwyczaj cyfry statystyczne, wykazujące 
nietylko utrzymywanie się przy życiu lecz 
1 dalszy postęp rzemiosł nwagą, że de facto, 
większa część rzemieślników straciła już 
oddawna swą samodzielność, ża figurują 
cy w statystyce przomysłowey drobni są. 
naprawdę tylko robotnikami domowymi, 
żyjącymi w niomnicjszej zależności od 
wielkich przedsiębiorstw, niż robotnicy 
właściwi; po za tem zaś sq drobni majator- 
kowie wiejsey, których liczba tymozasowo 
wzrasta, wskutek rozwoju gospodarki to- 
warowej i pieniężnej po wsiach; lecz 
wzrost to chwilowy; gdy komunikacye się 
ulepszą — i rzemieślnik wiejski wpadnie 
w zalożność zupełną od kapitału wielkie- 
go. Argumenty te mogły długo znajdować 
wiarę — póki nie posiadaliśmy w tej mie- 
rze obliczeń statystycznych. Dzis jednak 
posiadamy je i widzimy z nich, że liczba 
robotników domowych nie wzrasta, lecz 
EET się, oraz że rzemiosło kwitnie 
o wiele lepiej w miastach, niż na wsi, 
a w okolicach przemysłowych pomyślniej, 
niż w czysto rolniczych. 


Ilość przedaię- zatrndnionych 


Rok biorstw domowych w nich osób 
w Niemuzech 
1882 386441 476,075 
1895 342487. 457,748 
JĄ —18827 


Przytem istniejąca w 1895 ilość przod- 
siębiorstw domowych w Niemczech nie 
wynosiła 184 wszystkich przedsiębiorstw 
rzomieślniczych, a liczba zatrndnionych 
w nich osób 14% wszystkich rzemieślni- 
ków. Procent ten okaże się zaś jeszcze 
mniej znacznym, gdy zważymy, że niemal 
połowa. (47,4%) wszystkich przedsiębiorstw 
domowych i zatrudnionych w nich osób 
(42,74) przypada na jeden tylko przomysł 
tkacki, który po zu tem jest już straco= 
nym posterunkiem dla rzemiosła, 

Oo się zaś tyczy rozwoju rzemiosł 
w miastach i gminach wiejskich, to wedle 
przeprowadzonej w Niemezach w 1895 r. 
specyalnej statystyki rzemieślniczej (Er- 
hebnngen iibor die Verhaltnisse im Hand- 
werk) liczono na 1,000 mieszkańców naj- 
więcej rzemieślników w miastach o 20— 
100 tysięcy mieszkańcwch i okręgach wiej- 
skich o 100—150 mioszk. na kw, kilometr, 
najmniej zaś w okręgach wiejskich o mniej 
niż 25 mieszk. na kw. kil, Wogóle zaś wy- 
kazuje ona ścisłą zależność większego roz= 
woju rzemiosł od ogólnego wyżazopa Toz- 
woju gospodarczego otoczenia. 

Tak więc musimy przyznać bez ogró- 
dek fakt, że pomimo olbrzymiego rozwo- 
ju przemysłu wielkiego i znacznej jego 
przowagi konkurencyjnej, na ogół rze- 
miosło nie upada, lacz nawet rozwija 
się równomiernie niemal do przyrostu lu- 
dności. Upadają jedynie przedsiębiorstwa 
najdrobniejsze, w których prócz majstra 
nie widzimy ani maszyn, ani robotników. 
Wyniku to wszakże nietyle z konkuren- 
eyi przedsiębiorstw wielkich, ile ze zmia- 
ny ogólnego charakteru przemysłu nowo- 
czosnego. Dzis bowiem zarówno wielki 
jak i drobny przemysłowiec jeat wytwór- 
cą towaru, produkującym dla rynku. W ta- 
kich zaś warunkach posiadanie kapitału 
dostatecznego dla zakupn matoryałów su- 
rowych i półfabrykatów możliwie z pierw- 
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szej ręki i za gotówkę, dlu wyczekania 
w razie potrzeby na lepsze ceny — staje 
się niozbędnym warunkiem samodziclnego 
istnienia przemysłowca. W przeciągu cza- 
su od 1882 do 1895 liczba majstrów bez 
robotników zmniejszyła się w Niemezech. 
Natomiast w tym samym czasie ilość war- 
sztatów z 2—4 i z 6—10 osobami wzra- 
stała, jak równieź ilosć zatrudnionych 
w nich osób. 

Nie znaczy to oczywiście, by każde 
przedsiębiorstwo rzemieślnicze, o ile tylko 
do dwóch tych ostatnich kategoryj nale- 
ży, tem samem mialo byt zapewniony. 
Bynajmniej. Cały szereg rzemiosł wido- 
cznie upada, a z nicktórych niemal śladu 
już dziś nie pozostało. 

Większość rzemiosł upada pod naci- 
skiem konkurencyi fabryk, wytwarzują- 
cych maszynowo taniej, a również dobrze 
lub lepiej, W położeniu tem znajduje się 
wyrób gwoździ, łańcuchów itd., nożowni- 
ctwo, tkactwo, przędzalnictwo, farbiar- 
stwo, garbarstwo. Los ich jest zdecydo- 
wany. Muszą ona zamiknąć, jak zanikły 
rzemiosła niegdyś potężne: wyrób kart, 
puazkarstwo, gunikaratwo itd. Tnne znów 
jako to kotlarstwo, powrożnietwa, szewc- 
two, bednaratwo musiały zmniejszyć za- 
kres swej produkcyi wskutek zmniejsze- 
nia się zapotrzebowania na odnośna wy- 
twory. Upowszechnienie kaloszy, lin dru- 
ciunych, statków emaliowanych wypiera 
stopniowo z użycia powrozy, drowniane 
i miedziane statki, zmniejsza konsumoyę 
obuwia, O zupełnym wszakże wyparciu 
z rynku tych ostatnich produktów nie 
może byń mowy. 

Straty wszakże, jakie w powyższych 
dziedzinach wytwórczych zadał rzemiosła 
rozwój kapitalizmu wynagrodził mu hoj- 
nie w innych zakresach, zwiększając ogól- 
ng silę spożywczą rynku wewnętrznego, 
tak dalece, żo wynagrodzenie to przewyż- 
szyło znavznie straty, 

'Rzemioslo, któro niegdyś panowało na 
calym obszarze życin przemysłowego nu- 
rodów, dziś rozwija się tylko w ownych 
specyslnych gałęziach. Lecz zukros ich 
tak dalece się dziś rozszorzył dzięki roz- 
wojowi przemysłu nowoczesnego, iż więk- 
szy ilość sił robooayoh zatrudniają, niż 
niegdyś cały przemysł nietylko absolutnie, 
lecz i w stosunku do ogółu ludności. 

Jakioż to są te gałęzie pracy, które dziś 
przypadły w udzialo drobnemu przemy” 
alowi” Według statystyki przemysłowej 
Niomieo na 1,989,572 drobnych przedsię- 
hiorstw i 3,191,125 zatrudnionych w nich 
osób, gałęzie przemysłu, w których prze- 
dowszystkiem produkcya drobna przewa- 
ża, obejmują 1,474,185 drobnych warszta- 
tów z 2,643,957 osób, 

(iulęzio przemysłu, w których przeważa 
produkeya drobna: | 

Fryzyorzy, szwaczki, wyrób lalok, ko- 
wale powyżej 90%, szklarze, krawcy, szew- 
cy, stulmachy, koszykarze, rzeżniey, be- 
dnarze powyżej 80%; piokarze, cukiernie, 
bluchurze, apteki, zegarmistrze, rymarzo, 
siodlurze, stroje damskie, młyny powyżej 
70%; tapicorzy, zakłady fotograficzne, de- 
karze, stolarza, zduni, kuśnierze powyżej 
60%; kotlarze, wyrób masla, margaryny, 
sera, malarze pokojowi, rzemiosła arty- 
styczne, wyroby szydełkowo i haft, toka- 
rze, gorzelnie, ciężkie wyroby z drzewa 
powyżej 50%; koronkaratwo, ślusarzo, tka- 
niny z drzewa i słomy, pasmantorye, in- 
troligatorzy powyżej 10%. 

Gałęzie przemysłu, w ktorych w 1882 
przeważał GIS dziś jednak przeważa 
przemysł środni znajdujemy pod następu- 
jącemi rubrykami: olteśle, kamieniarz, 
preparowanie i konserwowanie drzewa, 
wyroby z kartom, ceramiku, rzeźbiarza, 
browary, parasolnicy. Ę 

Porównywując gałęzie powyższe z tomi, 
w których przeważa wielka produkeya, 
Jatwo zauważyć, iż rzemiosło przedewszy- 
stkiam bozpośrednio dobra nżytkowe wy- 


twarza. To samo mówi nam i szwajcarska. 
statystyka zawodowa. Wudle niej w 1888 
r. na 100 osób zatrudnionych w odnośnej 
gałęzi przemysłu przypadało przeszło 50 
robotników fabrycznych w prodnkcyi ty- 
tuniu, tkanin z jedwabiu, apreturze ja- 
dwabiu, apreturze i wyrobie tkanin weł- 
nianych, wyrobie tkanin bawełnianych, 
produkcyi materyałów atrzelniczych, pa- 
pieru, czcionek, aparatów fizycznych me- 
chanicznych, w farbowaniu tkanin bawel- 
nianych, w produkcyi nawozów sztucz- 
nyeh, w drukowaniu tkanin bawełnianych, 
w produkoyi asfaltu, soli, sera i masła, 
w przemyśle odlewniczym, maszyn, na- 
rzędzi, wyrobów ze szkła, w produkcyi 
farb, posadzek, wyrobów ze złota i srebra 
z wyjątkiem jubilerskich, przetworów 
spożywczych, broni, materyałów palnych, 
guzików, w przemyśle drukarskim, w wy- 
robie ram, w przemyśle pozłotniczym, li- 
tograficznym, wyrobie wozów i innych 
środków komunikacyi, w produkcyi wy- 
robów z papy, cegieł. Natomiast widzimy 
przewagę rzemiosła w produkeyi tapet, 
mydłu, świeo, w przemyśle hafciarskim, 
w produkcyi szezotek, w piwowarstwie, 
w produkcyi wyrobów  galantoryjnych 
z metalów, w garncarstwie, kowalstwie, 
garbaratwie, w produkeyi tkanin lnia 
nych, instrumentów muzycznych, zegar- 
ków, w introligatorstwie, młynaratwie, 
kapelusznietwie, szewotwie, nożownio- 
twie, stolarstwie, .ciesielatwie, tokarstwie, 
w produkcyi wód mineralnych, w szklar- 
stwie, blacharstwie, piekaratwie, parasol - 
nietwie, rzeżbiarstwie, powroźnietwie, ku- 
śnierstwio, bednarstwie, rymarstwie, kra- 
wiectwie. W ostatnich osiemnastu gałę- 
ziach przemysłu, rzemiosło zatrudnia prze- 
szło 80% zajętych w każdej z nich sił ro- 
boczych. 

Wedle austryackiej statystyki przemy- 
aławej przyrost przedsiębiorstw rzemie- 
ślniczych w r. 1897/8 roku przewyższył 
ubytek przedsiębiorstw wogóle w nastę- 
pujących gałęziach prodnkeyi: garncar- 
stwie, zduńastwie, Ślusaratwie, blachar- 
stwie, jubilerstwie, kołodziejstwie, pro- 
dukcyi powozów, wozów, welocypedów, 
instrumentów matematycznych, fizycznych 
i optycznych, produkcyi zegarków, instru- 
montów chirnrgicznych, mnzycznych, wag, 
wyrobów platerowanych, ram, w pozło- 
tnietwio, produkcyi wachlarzy, grzehieni, 
w rymarstwie, introligatorstwie, tapicer- 
stwie, krawieotwie męzkiem i damskiem, 
szewetwie, rękawicznietwie, parasolni- 
ctwio, kuśnierstwie, fryzyerstwie, piekur- 
stwie, cukiornictwie, rzeźnietwie, dekar- 
stwio, malarstwie, szklarstwic. 

Gospodarcze życie dzisiejsze wykazuje wy- 
rażne dążenie ku wyodrębnieniu i rozgrani- 
czeniu funkcyj produkcyjnych drobnego 
i wielkiego przemysłu, powierzając pierwsze- 
mu całą niemal produkcyę bezpośrednich 
dóbr użytkowych, a drugiemu — wytwarzu- 
mie środków i materyałów produkcyi, Prze- 
mysł wielki wytwarza dobra użytkowe 
o tyłe tyłka, o ile zapotrzebowanie na nie 
skupione jost w olbrzymich masach (mun- 
dury dla wojska, broń itd.), lub produkcya 
ich ze wzgłędu na zbyt wielkio rozmiary 
jednostki produkeyi, czy też wysoce arty- 
stycznego jej charakteru przechodzi do ei- 
ly warsztatu rzemieślniczogo {budowa 
wiolkich gmachów, przemysł artystyczny * 
alba też dobra odnośne w bardzo niewiel- 
kiej ilości gatunków mogq być mechani- 
cznie, bez obniżenia gatnnku ich wytwa- 
rzone. 

Po zu gałęziami produkeyi, w których 
przoważa wielka i takiemi, w któryelt 
przeważa drobna, istnieje jeszcze szereg 
galęzi, których punkt ciężkości leży w śre- 
dnim przemyśle, tj. w których zarówno 
drobny, jak wielki przemysł równomiernie 
się rozwija, średnie bowiem przedsiębior- 
atwa stanowią zawsze tylko najwyższe 
szczyty rzemiosła lub najniższe stopnie 
przemysłu wielkiego. Są to gałęzie pro- 


dukeyi, w których, o ilo służą wytwarza- 
niu dóbr produkcyjnych, dotychczas mu- 
szyna nie znalazła wielkiego zastosowania, 
ao ile służą produkeyi bezpośrednich dóbr 
użytkowych, maszyna odgrywa dość zna- 
czną rolę, looz towar alba traci wtedy na 
wartości, albo w tak wielkiej ilości ga- 
tunków musi być wytwarzanym, że pro- 
dukcya maszynowa niewiele jest tańszą 
od ręcznej. 
Dr. Stanisław Grabski. 
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Odesa. Korespondent z Odesy pisze do Now. 
TVrem.: „Noworosya wogóle, a w szczególności 
Odesa, powoli przeistaczają się w arenę, na 
której toczy się walka ekonomiczna pomiędzy 
ludnością rosyjską a Żydami, przybyłymi na 
brzegi morza Czarnego z kraju południowo-/a- 
chodniego. Walka zazwyczaj kończy się zwal- 
czeniem IRosyan i zaborem przez Żydów tej lub 
innej gałęzi handlowo-przemysłowej, W ten 
sposób Żydzi owładnęli handlem zbożowpm, 
handlem przewozowym na rynki, handlem dro- 
bnym, wieloma rzemiosłami zyskowniejszemi, 
piekarniami, sprzedażą winn besarabskiego, ró- 
źnorodnemi fabrykami i zakładami, budownie- 
twem itp. Mówiąc bez przesady, w Odesie nie 
znajdziemy ani jednego mniej więcej zyskowne- 
go przedsiębiorstwa, do którego nie wossułby 
się, jemu tylko wiadomym sposobem, podstę- 
pny, na wszystko zgadzający się Żyd, Z jedena- 
stu tysięcy zakładów przemysłowych, zarege- 
strowanych przez organy administracyjne, oko- 
ło dziesięciu tysięcy jest cksploatowanych przez 
Żydów, którzy są nlbo właścicielami, albo też 
dzierżawcami tych przedsiębiorstw, Młynarstwo 
i wywóz cukru w latach ostatnich przeszły wy- 
łącznie do rąk kapitalistów : żydowakiek, Dzie- 
więć na dziesięć magazynów, sklepów, suteryn, 
również należy do Żydów. Rozumie się, Żydzi 
wyzyskują położenie i zawładnąwszy gałęziami 
handlowo-przemysłowemi, starają się zabezpiec- 
czyć, a w tym celu starają się stworzyć taki 
stosunek do ludności rdzennej, że najmniejsza 
kropla, przepełniająca czarę, prowadzi do wal- 
ki. Większość kahałów stara się usilnie o ta, 
aby Rosyan wyprzeć zupełnie, pozbawić ich za- 
jęcia i w ten sposób uczynić nieszkodliwymi, 
W kamieniołomach okolicznych, które niemnl 
zupełnie przeszły .w ręce żydowskie, w fabry- 
kach i zakładach, na budowlach prywatnych, na 
targach drobny robotnik rosyjski zupełnie zgnę- 
biony jest przez Żydów. Żydzi bezustannie wy- 
zyskują robotników, niedopłacają należności 
i doprowadzają do pasyi.* Rznciwszy takie tło, 
korespondent, jak gdyby dojrzał w owych sto- 
sunkach społeczno-ekonomicznych okoliczności 
łagodzące i jakby poniekąd usprawiedliwia roz- 
ruchy antysemickie w Odesie, których źródłem, 
jak utrzymuje antor, jest właśnie ta przewnga 
ekonomiczna Żydów ze wszystkimi typowymi 
jej skutkami. Oto są szczegóły pogromu, poda- 
ne przez tegoż korespondenta: „D, 16 lipca, 
z powodu niedzieli, na natłoczonym rynkn, na- 
leżącym wyłącznie do Żydów, zebrała się gro- 
mada ludu. Ryli tam mułarze, cieśle, robotnicy 
iwielu żołnierzy, udających się na daleki 
Wschód, Żołnierze sprzedawali różne drobiazgi, 
byleby zyskać gotówkę na podróż. Jeden z nich 
sprzedał węzctek ze starzyzną za 3 rb. Żydowi, 
Żyd rzeczy zabrał, a gdy żolnierz zażądał pic- 
niędzy, Żyd wmawiał, że już dał pieniądze i prz 
konywał, ze żołnierz je zgubił. Szukano w pi 
sku, lecz nie znaleziono. Wszezęła się kłótnia. 
W jednej chwili Żydzi przybiegli na pomoc to- 
warzyszowi, a chrześcianie żołnierzowi i wkrót- 
ce tłum ten zwarł się w masę, ponad którą bie- 
gały strzępki ubrania, kawałki desek i grad ka- 
mieni. Do tego tlumu przyłącza się coraz tu 
inni i bójka się zwiększała; tłuczono wszystko 
wokół. Policya, o ile mogła, uśmierzała niepo- 
rządki, Wczwano kozaków, przybył też i na- 
czelnik miasta, który nawoływał do uspokoje- 
nia się, eo po części skutkowało, Zdawało się 
nawet, że walka się zakończy na tem micjstu. 
"krótce, gdy bania rozeszła się, na ulicach 
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przyłączyli się do niej amatorzy cudzej własno- 
Ścii wtedy rzucono się na domy żydowskie. 
Ścignne przez wojsko, bandy poprzestawnly na 
tłuczeniu szyb, niszczeniu szyldów i budek, 
W nocy rozruchy trwały na Mołdawance, a na- 
zajntrz tłum rozbijał sklepy, drzwi, okna na 
ulicace główniejszych, choć wojsko i policya 
przeszkadzała w miarę możności. Dnia 18 lipca 
już tylko gdzieniegdzie trwały zaburzenia, lecz 
wojsko i policya, oraz żandarmi konni zdołali 
przywrócić porzędek.* 
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wiadomości społeczna. Na ntrzymycie zakładów 
dobroczynnych w roku przyszłym oznaczono dla 
Królestwa Polsklugo podatek w następującej wy- 
sokości: na gub, Warszawska rb. 38,209 kop. 93, 
Kaliską rb, 22,727 kop. 37, Kielecką rh. 19,877 kop. 
29, Łomżyńska rb. 14,150 kop. 2, Lubelaką rb. 26,922 
kap. 51, Piotrkowską rh. 27,269 kop. 88, Płocką rb. 
14,127 kop. 9, Radomską rb. 20,317 kop, 57, Suwal- 
ską rb. 16,808 kop. 97, Siedlecka rb. 18514 kop. 
80, na Warazawę rb. 31,511 kop. 5T—raaem 250,000 
zbli, 


— W celu możliwie jakuajszerszego zapoznania 
publiczności ze znaczoniom marck oszczędnościo- 
wyel, minister komanikacyj polecił poczynić 6 nieh 
ogłoszenio we wszystkich dostępniejszych dla pn- 
Lliezności miejscach na stacyach kolejowych, Jak 
również w wagonnab klasy If i III. 


Szkoły. We wszystkich aeminnrynch nanczycicl- 
skich, oraz tyeh szkołach dyruklasowych, która pa- 
siadają odpowiednią ilość gruntu ua fermy do- 
świadezalne; postanowiono na mocy zatwierdzonej 
wd. 25 czerwca uchwaly rady pnistwa wprowa- 
wykłady gospodarstwa rolnego 

— Dyrekcye szkół ludowych otrzymały z mini- 
sterynm oświaty zapytanie, a ile byłoby pożądane 
dla ludności miejscowej urządzenia w azkołach 
poczatkowych miejskich I wiejskich wykładów dla 
dorosłych, podług specyalnie opracowanych pro- 
gramów. 

Hygiena. Niemieckie Towarzyatwo hygieny In- 
dowej oglaaza, że od 1 października rozpezyaa 
wydawnictwo czasopiama popularnego „Blatter 
für Valksgesundheitspfcge* (dwntygodalk, cona 
4 m. 80 pf. rocznie, Monachium n, R. Oldenbourga). 
Jaka wydawwy podpisnją profea. Rubner, Leyden, 
Boediker (b. dyrektor urzędu ubezp. robotników) 
mu, 

Sprawy emigracyjne. Wedłag świeżo ogłoazone- 
go sprawozdania „Binra imigracyjnogo* w New- 
Yorka w ubiegłym roku 1899/2900 przybyło do portu 
new-yorskiego 341,711 (w poprzednim roku 245,550). 


Pod względem narodow: przybyło: Włochów. 
100,000, Polnków 36,853, Rosyan 44,520, Irlanduzy- 
ków DU, Niemców 23,862, Szwedów t Norwegów 
22,847. Z pośród Włachów hyło 40 tysięcy RuRlfA- 
betów, Polaków 1 Niomciw 1,000. Sprawa- 
zdanie nie objaśnia bliżej tych cyfr, nie omylimy 
się Jadnak, przypuszczając, że obio rubryki polską 
i rosyjską objadnimy w ten spoaób, że połowę albo 
i trzy częńci zapisanych pod nią emigrantów sta- 
mowią — Żydzi, 

Z literatury. Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, 
że utwory Riehepina („Pieśń nędzarzy,ć „Morzoć 
itd.) przetłomaczyła znana nnszym czytelnikom 
poetka, El—ka. 

Zmarli. Achmed Dżewad Pasza, słynny mąż sta- 
nu turecki, nr. 1850, nm. 10 sierpnia. 

— Wilhelm Steinitz, znany azaohista, ur. 1837 
w Pradze, nm. 19 sierpnia w New-Yorku. 

— Jan Stejelbiekij, generał rosyjski, zasłużony 
kartograf, aator poważnej pracy „La supezfcie de 
l'Europe“ (1862). Dokonał dwnkrotule pomiaru Ro- 
ayl Enropejakioj (1874 i 1880) ur, 1828, nm. 28 lipca. 

— Lord Russele of Killowen, znakomity praco- 
wnik aoglelski, niegdyś obrońca Parnella, ostatnio. 
Jord-sędzia najwyższy W. Brytanii, z pochodzonia. 
Irlandczyk, zm, 10 sierpnia, 
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Księgarnia p. f. E. WENDE i Sp. (Krakowskie-Przedm. 9), 
otrzymała na skład główny 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 


dla uczczenia 25-letniej 


Aleksandra Świętochowskiego 


"PRAWDA 


złożoną z 88 prac wybitnych pisarzów polskich, z wyczerpującą 
bibliografią pism, portretem 1 życiorysem A. Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne, in 4-0, nn papier; 


Str. LXXIX i 525, 


Cana rubli pięć. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. = 


garnich: 


działalności | 


wdy.* 
ze welinowym. 


L. Tołstoja 


„ZMARTWYCHWSTANIE” 


w przekładzie St. Stempowskiego. . 


Trzy części w dwóch tomach. 
Cena 75 kop- 
Skład główny w Administracyi „Prn- | kurau korzyst 


Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. 


Do nabycia w Adminiatracyi Prawdy i we wszystkich księ- 


Ruch etyczny. 


1. Cena kop. 15. 


Szkoła handlowa 
R. KOWALSKIEGO 


Chmialna nr. 13. 


Wychowańcy po skońozoniw 
będą z praw 
rządowych szkół handlowych. 


E 


SEARRE SESE 
Spółka Nakładowa. 


Wydawnictwa „Prawdy“ 


~- 


© Ekonomia polityczna wedłag naj- 
anakomitszych badaozów nle- 
mieckich ułożona — rb. 3. 

A. Eapinas. Społeczeństwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem 0,6]- 
nyeh dziejów socyologii—zb.3. 

| Dr. Med. L. Wolherg. Paycholo- 
f gla dziecka—rb. 2, Egzempla- 
1zu oprawne o 20 kop. drożej. 

L. H. Morgan. Społeczeństwo pler- 
wotne, czyll hadanio kolei 
ludzkiego postępu ad dzikości 
przez barlarzydstwo do cywi- 
Mzacyi, przekład A. Bąkow- 
skiej — rb. 3. 

Hysley — Rosenthal. Zasady fi- 
zyotogił — rb 2. 

J. Barni i A. Krzyżanowski, Mę- 
czennicy myśli (w oprawie) — 

1 


rb. t. 
J. Brandes. Główne prądy litara- 
tury XIX w., tomów cztery, tł. 
K, Lewald — rb. 6. 
l Posnett. Literatura parównaw- 
oza — rh. 2. 
Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
© |w chorobie — kop. 40. 


N. Hirszband. 
kach — kap. 50. 

K. Lewald. Historya XIX w., od 
r. 1800—1888 — rb. 3. k. 30. 

M. Mignet. Histarya Rewolucyi 
francuskiej, tomów dwa—rb. 2. 


Prof, R. Falkenberg. Historya fl- 
iszafil naważytnej, w przekła- 
dzie W. M. Kozłowskiego — 
rb. 2 kop. 40. 

Encyklapedya dla dzieci (iłastro- 
wana). Cena zolżona — rh. 1 
kop.50. Egzemplarze oprawne 
o 20 kop. drożej. 

Dr. J, Daliemagne. Czlowiek zwy- 
rodałały — rb. 2. 

Uwaga. Wszystkiepowyższa 
dzieła abonenci Prawdy vn- 
bywać mogą za polową Ceny. 

4. Maksimow. Syżerya | clążkie 
roboty, tłom. Z. Pietki 


Byron w uryw- 
50. 


ietkiewicz. 
Część I Nieszczęśliwi — rb. 1 


Brandes Jerzy. Główne prady li- 
teratury europejaklej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna wa 
Francyi, z portretem autora, 

$ atr. 402 — ra, 1.50, 


f 
B Chmielowski Piotr dr. Antorki 
polskie w. XIX, etudyum lite 
cko-obyczajowe, ozdabione sze- 
kein portretami, str. 541 — 
1a. 2. 


Gumplowioz L. System socyolo- 
gii — re. 3 kop. 30. 


Eelne Henryk. Wybór pism, t. 1, 
w przekładzie Maryi Konapnic- 
kiej, Józela Kościelskiego, Ale- 
Xsandra Kranahara i fu. Wyda- 
ule ozdobne, z portretem auto- 
1a, atr. 298 — kup. 60. 

9 — Wybór plsm, t. II. Podróż do 

Harcu, Włochy, w przekładzie 
M. Gawalewi €. Jelenty 
ej, ate, XIII 


«s 
z 
z 

3 
x 
s 
g 
3 
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1328 — ra. 1. 
P — Wybór pism, t. 1JT. Kalęga 1.e 
Grand, Noce florenekie, w prze- 


kop. 20. i > 
CZE M Wiuni 3 oskarżeni — kor emickial 
rb. 1 k. 20. 


Na koszta przesyłki do każdego ruhla zwykłej ceny należy 


i dołączyć kop. 15. 
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Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
Bluro i exsped. Spółki Nakładowej: Warszawa, Sadowa 14. 
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A. Okolski. Uatrój państw euro- 
pejaklch 1 Stanów Zjadnocza- 
nyeh Ameryki — ra, 3. 

Smoleński Wladyslaw. Drohna 
azlecita w Królestwie Polak., 
studyum etnograficzno-apołecz* 
ne, atr. 66 — kop. 60. 

— Przewrót umysłowy w Polaca 
wiekm XVIII, studya blstory- 
czne. 8-o, str, 421 i VI — re. 
2 kop. 50. 

Prus Bolesław (Aleksander Gło. 
wucki). Szkice i obrazk], tomów 
cztery, z portretem autora — 
re. b, w ozdobnej oprawie ra, 6 
kop. 20. 


Śplewnik dla dziect, z tokatem M, 
Kouoynickiej, muzyką Z. No- 
akowskiego. Wydanie ozdobne, 
z rysunkami Włndyaława Pod- 
kowiiskiugo, zawiera Bl) pio- 
anek z towarzyszeniam forta- 
pianu | lekat oddzłolny — rs. 2 
kop. 50. 

Światełko, książka dla dzieci, na- 
Disana zblorowo przez grono 
autorów _ polskich, W ozdo- 
bnei oprawie, z drzeworytami 
w tekście, str. 274 — ra. 1. 


SES TWEGO ZZO 


zo W A PO W PAY TE 


Redaktor i wydawca dr. il. A. Świętochowski, 


Noaso1eso liczaypom. Bapiwąne, lo Aarycru 1900 r. 


Druk K. Kowalewsklego. Warszawa, Mazowlocka 8. 


